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Znaczenie rewizyty.
B ardziej n erw ow i p o litycy  i ci z 

pośród dziennikarzy, k tó rz y  z zam iło­
w ania lub obow iązku  polu ją na sensa­
cje, z w y k li m yśleć antytezam i i na 
każdym  k ro k u  d o p atryw ać się jakichś 
gw ałtow n ych  zw rotów , przem ian i 
k o n flijjtó w . T a k  też się dzieje w  zw iąz­
ku z rew izytą  M inistra Zaleskiego w 
Budapeszcie. W  prasie zagranicznej, 
zw łaszcza zaś niem ieckiej i austrjackiej 
i w  n iektórych  pism ach polskich  aż się 
ro : od a rtyk u łó w  i telegram ów  na te­
m at rzekom ego „z w ro tu ” w  polityce 
polskiej, którego  objaw em  m a b yć re ­
w izy ta  budapeszteńska, k tóra  nastąpiła 
po odw iedzinach budapeszteńskich p. 
G randiego, w łoskiego podsekretarza 
stanu spraw  zagranicznych.

M ów i się w iec i pisze bez końca o 
rzekom em  ochłodzeniu się stosunku 
Polski do M iałej E n ten ty , o w ejściu jej 
w  k o n tak t z jakow ym ś blokiem  w io ­
sko -w ęgiersko - bułgarskim  pod egidą 
R z y m u  i w yn ikającem  stąd rozluźn ia­
niu się stosunków  m iędzy Polską i 
Francją. Jednem  słow em , w ielka prze­
p row ad zka p o lityczn o  - d yp lo m atycz­
na, m arsz cd  jednej konstelacji po li­
tyczn ej do drugiej pozostającej z tam ­
tą w  antagonizm ie. N iem a nic b ar­
dzie; pow olnego, fałszyw ego  i m niej 
zgodnego z charakterem  każdej po li­
tyk i zagranicznej, a w ięc i polskiej, 
jak tc kom erftarze śmiałe, pełne fan ­
tazji, a pozbaw ione rzeczow ości.

Stałość i ciągłość jest cechą ro zu m ­
nej i zdrow ej p o lityk i zagranicznej. 
StuW ć ta i celow ość jest rów nież ce­
chą polskiej dyplom acji, czego niejed­
n okrotn ie dała dow ody i co jej zdo­
b yło  na arenie m iędzynarod ow ej p o ­
wszechne zaufanie i sym patje. C echą 
w iec zasadniczą, podkreślaną ty lo ­
krotn ie  w  słow ach i czynach k ieru ją­
cych  p o lityk ó w  polskich , jest ch arak­
ter p o k o jo w y  polskiej p o lityk i zagra­
nicznej, bron iący swego, ro zw ija jący  
życie swoje w  określonych  przez tra k ­
taty  granicach i ani m yślący sięgnąć 
po cudze, Poszanow anie i trw ałość 
istniejących tra k tató w  jest w  oczach 
dyp lom acji polskiej najlepszą gw aran ­
cją trw ałości po lityczn ej bezpieczeń­
stw a własnego i ogólnego i op ierają­
cego się na tym  pokoju . W ierność 
d och ow yw ana zaw artym  traktatom  
i zaciągniętym  zobow iązaniom  p rz y ­
jaźni i w spółdziałania politycznego 
jest rów nież nie dającym  się naruszyć 
fundam entem  polskiej p o lityk i m ię­
dzyn arod ow ej.

C echą jej jednak rów noczesną i 
przejaw iającą się w  ostatnich latach 
coraz w yb itn ie j jest jej dążenie do 
w szechstronności, do syn tezy. R o z ­
szerzanie sieci sw oich stosunków , u- 
m acnianie daw nych, d okon yw an e pod 
hasłem pokoju  i stabilizacji stosun­
k ó w , w zm acnia zaró w n o  sytuację 
Państw a, k tó re  prow adzi taką w ielo­
stronną p o lityk ę, jak  i p rzycz yn ia  się 
do w zm acniania w ęzłów  m ięd zyn aro­
dow ej solidarności, gw arantu jącej u- 
trzym anie trw ałego p oko ju . Pod tym  
kątem  w idzenia też należy ocenić 
Znaczenie re w iz y ty  budapeszteńskiej 
M inistra Zaleskiego.

Je st ona podkreśleniem  w iekow ej 
przy jaźn i po lsko  - w ęgierskiej, ty lo ­
krotn ie  w  ciągu dziejów  zam anifesto­
w anej, a nie zam ąconej żadną rozbież­
nością interesów , ożyw ianej i w zm a­
cnianej w spólnością w ielu  z nich. Pol-

Lot transatlantycki Nowy Jork— Rzym
ma być podjęty w dniu dzisiejszym.

(Telefonem od naszego korespondenta).

maja. Z  N . Y o rk uW arszaw a, 23
donoszą, że na dziś zapow iedziany 
został start do bezpośredniego lotu 
transatlantyckiego  N . Y o r k  —  R z ym . 
Startu ją  lo tn icy  am eryk . W illiam s i 
ja n ce y . O czyw iście ostateczna decy­
zja zależna jest od stanu pogody.

Londyn. 23 m aja. A gen cja  R eutera  
donosi z N o w ego  Jo rk u , że le tn ik  
am erykański W illiam s przygotow ał

się ostatecznie do lotu  przez A tla n ­
tyk , z A m e ry k i do E u ro p y . W czoraj 
odbyła się cerem onja chrztu  sam olotu 
W illiam sa, k tó ry  o trzym ał nazw ę 
»G reen Flash«. Sam olot jest ca łko w i­
cie gotów  do lotu . N a  sam olocie tego 
sam ego typu  inny lo tn ik  am erykań ­
ski. M artin  Jensen, pobił swego cza­
su rekord  św iatow y długości lotu  bez 
ładow ania.

Marszałek Piłsudski opuszcza dziś Wilno.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 23 m aja. D ziś rano M ar­
szałek Piłsudski opuścił W ilno po b li­
sko tygo d n io w ym  pobycie. W czoraj 
p rzy ją ł P. M arszalek przedstaw icieli 
w ojskow ości w osobach gen. D ąb-B ier- 
nackiego i gen. K rok-P aszkow skiego . 
N astępnie odbyła się u W oj. R aczk ie-

w icza czarna kaw a, w  k tórej w zięło  
udział przeszło 100  osób. M arszalek 
Piłsudski, k tó ry  p rz y b y ł w  to w a rz y ­
stwie pułk. G ąsiorow skiego, b y ł w  do­
skonałym  hum orze i zabaw ił na czar­
nej kaw ie przeszło 2 godziny.

Projekty ustaw podatkowych
wejdą w jesieni pod obrady Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 23 m aja. Ja k  w iadom o, !. datkow ych  na w szystkich  p łatn ików ,
w yco fan e z Sejm u p ro je k ty  ustaw  po- Prace nad tern p otrw ają  praw dopo-
d atkow ych , w niesione przez gabinet dobnie do jesieni rb. i w tedy dopiero
p ro f. B artla  są obecnie op racow yw an e odnośne p ro jek ty  przekazane zostaną
ponow nie w  kierun ku  jaknajbardziej Sejm ow i,
rów nom iernego rozk ładu  ciężarów  po-

Odrzucenie propozycji niemieckich
w sprawie mniejszości narodowych.

Berlin , 22 m aja. (P A T ). Prasa b e r­
lińska przynosi depeszę genew ską T c - 
legraphen U n ion  o pracach kom itetu  
trzech, w ybran ego  na m arcow ej sesji 
R a d y  L igi dla opracow ania raportu  o 
reform ie proced ury m niejszościow ej. 
T el. U nion  donosi, że rap ort op raco­
w an y na sesji londyńskiej tego k o m i­
tetu, dostarczony został obecnie 
w szystkim  członkom  R a d y  L ig i jako 
członkom  specjalnej kom isji R a d y  do 
spraw  m niejszościow ych , w  k tó rym  
to charakterze R a d a  L ig i m a ro zw a­
żać spraw y m niejszościow e przed o fi­
cjalną swą sesją. T e l. U n ion  podkreśla 
p rzytem  z oburzeniem , że rap o rt nie 
stanął b ynajm niej na stanow isku nie- 
m ieckiem  i nie p rzy ją ł p oglądów  nie­
m ieckich w  spraw ie och ron y m niej­
szości przez Ligę N aro d ó w , lecz o d ­
rzuca zasadnicze rzeczow e p ro p o z y­

cje niem ieckie, a w  
w niosek o utw orzen ie kom isji stu- 
d jów  dla zbadania pro je litu  stw orze­
nia stałej kom isji m niejszościow ej 
p rzy  Lidze, K o m ite t trzech —  jak  o- 
św iadcza T e l. U n ion  —  stanął na sta­
now isku rząd ów  w rogich  m niejszoś­
ciom , P rop ozycje  rap ortu  m ają zm ie­
rzać —  zdaniem  T e l. U n ion  — ty lko  
w  kierun ku  w prow adzenia  drobnych , 
czysto  form aln ych  zm ian w  obecnej 
procedurze, k tóre T e l. U nion  n azyw a 
niew ystarczającem i i szkodliw em i. 
Depesza oświadcza, że w szystkie  oba­
w y , związane ze zgodą N iem iec na 
utw orzenie kom itetu  w  czasie m ar­
cow ej sesji L ig i, o kazały  się ca łko w i­
cie uzasadnione. K o m ite t trzech stw o­
rzy ł przez sw ój rap o rt podstaw ę dla 
prac L ig i, całkow icie sprzeciw iającą 
się poglądom  niem ieckim .

sce zależy na trw ałym  i pom yślnym  
ro zw o ju  W ęgier i naod w rót, W ęgry  
patrzą z zadow oleniem  na rozw ój 
P olski. R e w iz y ta  budapeszteńska jest 
jedn ym  z ton ów  w spółdźw ięczących  
w  akordzie corazto  pełniejszym  p o l­
skiej p o lityk i zagranicznej i ani m o­
w y  nie m oże b yć  o tern, aby b yła  w 
nim  dysonansem .

O pin ja ta, zupełnie oczyw ista  i 
jasna dla każdego nieuprzedzonego 
obserw atora, a konieczna w  obecnym  
m em encie z pow od u  w ielu  błędnych 
kom en tarzy, znajduje potw ierdzenie 
w  ośw iadczeniach, k tó re  M inister Z a ­
leski w  Budapeszcie z łożył przedsta­
w icielom  prasy, a w  k tó rych  p o d kre­
ślił, jak  bardzo m u zależy na zacie­
śnieniu stosunków  w ęgiersko-rum uń-

skich i w ęgiersko-francuskich . A  ró w ­
nocześnie obserw ator b ystry , z prze­
konań szczery dem okrata, niechętnie 
do faszyzm u n astrojony, głośny p i­
sarz niem iecki, p. E m il L u d w ig , w  
niedzielnym  num erze berlińskiej 
»Vossische Zeitung« na podstas/ie 
dwu długich rozm ów  z M ussoiinim , 
stw ierdza p o k o jo w y  i k o n stru k tyw n y  
charakter zagranicznej p o lityk i w łos­
kiej w  obecnym  m om encie.

N ie  czas w ięc na doszukiw anie się 
nieuzasadnionych antytez na arenie 
m iędzynarodow ej i na terenie naszej 
p o lityk i zagranicznej, k tó re j ch arak­
ter syn tetyczn y i k o n stru k tyw n y  znaj 
duje pełny oddźw ięk w  dążeniach in­
nych p o lityczn ych  czyn n ików .

W Y JA Ś N IE N IE .
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 23 m aja. W  zw iązku 
z w czorajszą w iadom ością »K urjera 
Porannego* w  spraw ie jednorazow ej 
zapom ogi dla u rzędn ików  p ań stw o ­
w ych , w yjaśn iają  z kom petentnych  
źródeł, żc istotnie spraw a ta, która 
była  dyskutow ana w  Poznaniu, d o ty ­
czyć m a ty lk o  urzęd n ików  W o je­
w ód ztw a poznańskiego 1 miasta P o ­
znania i pozostaje w  zw iązku  ze z w y ż ­
ką kosztów  utrzym an ia  w  okresie 
w ystaw y.

(Podana w czoraj na odpow ied zial­
ność licytowanego przez nas źródła, tj. 
w arszaw skiego »K u rjera  Porannego« 
w iadom ość donosiła, jakob y chód ;ilo 
tu o jednorazow ą zapom ogę dla 
w szystkidh urzędników .)

P O W R Ó T  M IN IS T R A  K W IA T ­
K O W S K IE G O .

W arszaw a, 22 m aja. (P A T ). M in. 
Przem ysłu  i H an dlu  K w iatk o w sk i p o­
w rócił z R u m u n ji, gdzie brał udział 
w  uroczystościach zw iązanych  z ob­
chodem  ic-Iecia  zjednoczenia w ielkiej 
R u m u n ji w  ch arakterze przedstaw i­
ciela R ząd u  polskiego.

A K C J A  P R Z E C IW  D R O Ż Y Ź N IE  
W  P O Z N A N IU .

(Telefonem od naszego korespo: ientaj.

W arszaw a, 23 m aja. M inisterstw o 
Spraw  W ew n. zainteresow ało się bar­
dzo żyw o  skargam i publiczności na 
pobieranie nadm iernych  cen w  Pozna­
niu w  zw iązku  z o lbrzym im  ruchem  
przy jezd n ych . W ladze adm in istracyj­
ne w ydelegują do Poznania grono u- 
rzed ników  fach ow ców  i w yd ad zą no­
sie instrukcje dla zapobiegania p od­
w yższeniu  cen.

R O K O W A N IA  O  P O Ż Y C Z K Ę  D L A  
W A R S Z A W Y .

W arszaw a. 25 m aja. (AW ) W ładze 
m iejskie m. W arszaw y odbyw ają  obec­
nie szereg kon feren cyj z przedstaw i­
cielam i am erykańskiego konsorcjum  
finansow ego Stone and W ebster w  
spraw ie pożyczki w  w ysokości 10  milj, 
doi. O dpow iedź m iasta w  spraw ie 
p rzyjęc ia  p ro p o zycy j am erykańskich  
nastąpić m a po porozum ieniu z M in i­
sterstw em  Skarbu.

P O L S K A  —  N IE M C Y .
W arszaw a. 23 maja. (A W ) „K u rje r  

W arszaw ski” donosi z Berlina, że w y ­
chodzący tam  tygod n ik  dem okratycz­
n y „D ie  H ilfe ”  w yd ał specjalny num er 
dysku syjn y  pośw ięcony zagadnieniu 
„N ie m c y  a Polska” . K ażde zagadnienie 
om ów ione jest przez re feren tów  pol­
skich i niem ieckich. O t. zw . ku ryta- 
rzu  oraz o izolacji Prus W sch. piszą ze 
strony polskiej p ro f. S troński, ze stro­
n y niem ieckiej red. O ertzen. O spra­
w ach gospodarczych  posłow ie Ja n  
D ąbski i dr. D iam and, oraz m in. R z e ­
szy D ietrich , p ro f. W o lf i hr. R ic h t- 
hofen. O m niejszościach n arodow ych  
dr. K aczm arek  i adw. Ł ypacew icz, a ze 
strony niem ieckiej A xcłschm idt. O gó l­
nie o stosunkach polsko-niem ieckich  — 
pos. T h u gu tt, pos. Kaas i dr. G rab ow - 
sky. W  artyku łach  gospodarczych po­
glądy polskie i niem ieckie są naogól 
zbliżone do siebie. W  artykułach  poli­
tyczn ych  zw łaszcza w  kw estji Pom o­
rza w ystępują bardzo znaczne różnice.
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Znamienny wybór.
P. Edward  Herr io t ,  m e r ,  po l i tyk  i l i t e ra t .  —  K łopoty  przy  w y ­
b o ra c h  m ie js k ic h .  —  W a l k a  s o c ja l is tó w  z ra d y k a ła m i .  —  
K r ó tk o t r w a ł a  radość  p raw ic y .  —  P o ło w ic z n e  po jednan ie .  —  

Z w y c i ę s t w o  wybi tne j  jed n o s tk i .
P. E d w ard  H e rrio t, poseł do parla­

m entu francuskiego, p rzyw ó d ca  ra d y ­
kałó w  i b y ły  prem ier, znalazł się po 
w yb o rach  gm innych  w  trudnem  p o ło ­
żeniu w  L yo n ie , mieście, którego od 
25 lat jest m erem  —  i to m erem , m im o 
rozliczn ych  sw oich zajęć w zo ro w ym , 
ja k  to  zgodnie przyznają i przyjaciele 
jego i niezaślepieni nienawiścią p a rty j­
ną przeciw nicy. D rugie z koleji m iasto 
Fran cji pod jego rządam i w zbogaciło  
się o szereg w spaniałych  gm achów  i 
instytu cy j publicznych, podatki gm in ­
ne są niższe niż w  innych  m iastach, 
p rzew yżk a  dochodów  nad rozchodam i 
znaczna, a w skutek tego finanse m iej­
skie opierają się na bardzo m ocnych  
podstaw ach.

M ając za sobą tak  w ielk ie zasługi 
na w ęższym  terenie sw ojej w szech­
stronnej działalności, dodaje do nich p. 
H e rrio t i inne w a lo ry . W ięc przede- 
w szystkiem  splendor nazw iska p o lity ­
cznego, znanego na całym  świecie, a 
do tego rozgłos pisarza i literata o 
w ielk im  talencie i ch arakter człow ieka 
ob jektyw n ego , szczerego i sym p atycz­
nego, w olnego od fan atyzm u  p a rty j­
nego, czego najlepszym  dow odem  jest^ 
że w spółdziałał w  kartelu  lew icy  ze so­
cjalistam i, pod brzem ieniem  trudnej 
sytuacji finansow ej, działając zaw sze w  
najlepszej w oli i m yśli, w stąpił do gabi­
netu  Poincarego, aby potem  z niego 
w y jść  po dokonaniu  sanacji finansów . 
P. H e rrio t jest jedną z n a jsym patycz­
niejszych i najczystszych  postaci po li­
tyczn ych  w e Francji, talent po lityczn y  
łączy  z w ielką ku lturą, a stałość prze­
konań um ie harm onizow ać z pełną ob- 
jektyw n ością  i lojalnością w  stosunku 
do przeciw n ików . M im o to  w szystko  
w  mieście, k tó re  m u ty le  zaw dzięcza 
znalazł się w  trudnej sytuacji po li­
tyczn ej.

Od lat p. H erriot wybierany był
m erem  przez grupy socjalistyczną i ra­
dykalną  rad y  m iejskiej. Socjaliści w  o- 
Statniej radzie byli silniejsi liczebnie 
od rad ykałów , lecz m im o to szefow i 
ich  oddali bez trudności sw oje głosy. 
P rz y  obecnych  w yb o rach  sytuacja się 
zm ieniła.

P. H e rrio t zaproponow ał socjali­
stom  w spółdziałanie p rz y  w yb orach , a 
już co najm niej złączenie głosów  p rzy  
w yb o rach  ściślejszych. N a p o tk a ł jednak 
na trudności ze stron y socjalistów , 
k tó rz y  ze w zględów  d o k tryn ersk ich , a 
p rzytem  m oże i z p ow od u  nie dość ja­
snej p o lityk i rad yk a łó w  w  państw ie 
w oleli pójść do w y b o ró w  oddzielnie. 
P . H e rrio t ośw iadczył na to, że na w y ­
padek jeśli socjaliści u zyskają  w iększą 
ilość głosów  w  radzie m iejskiej od ra­
d yk a łó w , to  on o stanow isko m era u- 
biegać się nie będzie, głosów  p raw icy  
nie przy jm ie i m iejsce sw oje pozostaw i 
socjaliście.

R ezu ltat w y b o ró w  w  L yo n ie  był 
następujący: 27 socjalistów , 23 ra d y­
k a łó w  i 7-m iu  człon ków  p raw icy , k tó ­
rz y  do czysto  lew icow ej dotąd rady 
m iejskiej weszli dzięki w alce socjalis­
tó w  z radykałam i. R ad o ść po stronie 
p ra w ic y  była  w ielka, gd yż spodziew a­
ne ustąpienie p. H e rrio ta  z m erostw a 
m iało  b yć, ich zdaniem , objaw em  defi­
n ityw n ego  zerw ania m iędzy socjalista­
m i i radykałam i.

T ym czasem  stało się inaczej. N a  
sytu acji zaciążyła w ieloletn ia trad ycja  
w spółdziałan ia rad yk a łó w  i socjalistów  
i osobista w artość p. H errio ta . P rz y  
pierw szem  głosow aniu na m era 
w szystkie  trz y  grupy postaw iły  sw oich 
k an d yd ató w , z k tó ry ch  żaden nie m ógł 
uzyskać w iększości. P rz y  drugiem  gło­
sow aniu  jednak socjaliści w yco fa li swe­
go kandydata i oddali białe k artk i, u- 
m ożliw ia jąc w  ten sposób w y b ó r p. 
H e rrio ta  23-m a glosam i rad yk a łó w  
przeciw  7-m iu  glosom  p raw icy  i sal­
w u jąc  rów nocześnie nakazy d o k tryn y .

W  ten sposób, w b rew  h oroskopom  
przeciw n ym , droga do kooperacji ra- 
dykalno-socjalistycznej pozostaje o- 
tw arta , choć ta k tyk a  obu stronnictw  
jeszcze nie jest ustalona. W śród  socja­
listów  część z pp. Paul B oncourem  i 
Renaudelem  jest za odnow ieniem  kar-

Poznań, 22 maja. (P A T .). D ziś o 
godz. 8.40 P. Prezydent R zp lite j w y ­
jechał na zw iedzenie w z o ro w ych  gos­
podarstw  ro ln ych  w  W iclkopolscc. P. 
P rezyd en tow i tow arzyszą w  p o d ró ży : 
M inister R o ln ictw a  N iezab yto w sk i, 
W icew ojew od a poznański G ron zie- 
w icz, d y re k to r D epartam entu  M in . 
R o ln . K ró lik o w sk i, prezes W ie lk op o l­
skiego T o w arz ystw a  K ó łek  R o ln i-

W iedeń, 22 m aja. (P A T ). D zien n i­
ki wiedeńskie donoszą z B iałogrodu, 
że »Politika« om aw iając podpisanie 
trak tatu  arbitrażow ego i rozjem czego, 
pisze: M ała Ententa uzupełniła sw ój
techniczny m echanizm  przez zaw ar­
cie traktatu  arbitrażow ego i roz jem ­
czego, w  tró jkę, na podstaw ie zaleceń

P aryż , 22 m aja. (P A T ). Spraw o­
zdanie Stam pa i m em orandum  rze- 
czoznaw ców  państw  w ierzycielsk ich  
doręczone zostało Schachtow i dzisiaj 
rano. R zeczozn aw cy państw  w ierzy ­
cielskich ośw iadczają gotow ość p rz y ­
jęcia:

1) przeciętnie spłat roczn ych  z ty ­
tu łu  odszkodow ań i d ługów , w y n o ­
szących po 2 m ilja rd y  50 m iljonów  
m arek przez 37 lat;

2) spłata długów  w ojen n ych  od ­
byw ać się będzie przez 2 1  lat następ­
n ych ;

3) za b ilety m arkow e, w ydaw ane 
w  czasie okupacji w  B elgji, przyznane 
będzie Belgom  odszkodow anie;

4) niezależnie od kap itału  zakła­
dow ego m iędzyn arod ow ego B anku  
spłat, państw a zainteresow ane, a prze- 
dew szystkiem  Rzesza, złożą w  B anku  
specjalne w p łaty  tytu łem  udziału w  je ­
go funduszach.

Berlin , 22 m aja. (P A T .). B iuro  
W o lffa  podaje za »M atin« z Paryża, 
że m em orandum  m ocarstw  w ierz y ­
cielskich pro jektu je  dla zastrzeżeń 
niem ieckich  sform ułow anie, odbiega­
jące pow ażnie od sform ułow ania  dr. 
Schachta. M . 111. delegacje w ierzycieli

Budapeszt. 22 m aja. (P A T ) W  cią­
gu dw udniow ego p o b ytu  M inistra Z a ­
leskiego w  Budapeszcie ch arakter u ro ­
czystości i p rzy jęć  b y ł nacechow any 
w yb itn ą  serdecznością. O bejm ow ały  o- 
ne w  p ierw szy dzień śniadanie u m i­
nistra spraw  zagran icznych  W alk o , u- 
dział m inistra w  dorocznej garden-par- 
ty , urządzonej przez regenta na Z am ­
ku  i obiad u prem jera Bethlena, p od­
czas którego  w ygłoszono oficjalne 
przem ów ienia. N aza ju trz  odbyło  się 
śniadanie u regenta na Z am ku , podczas 
którego  regent H o rth y  w zniósł toast 
na cześć Polski, jej najw iększego m ęża 
stanu M arszalka Piłsudskiego, P rez y ­
denta M ościckiego oraz M inistra Zale-

telu lew icy  i za ew entualnym  udziałem  
w  rządzie, gdy reszta ma w  tej spraw ie 
znaczne w ątpliw ości. W śród  rad yk a­
łó w  zn ów  znajduje się grupa, która 
pragnie współdziałania z lew em  cen­
trum  m ieszczańskiem  i k tóra  lew icę 
socjalistyczną uw aża za zbyt radykal- 

'n ą . W obec tego znam ienny w yb ó r p.
• H errio ta  p rzy  pom ocy białych  kartek
• socjalistycznych  jest sym bolem  nie u- 
kończonej jeszcze ew olucji politycznej 
we Fran cji, a co w ięcej znaczy i na 
podniesienie zasługuje, jest hołdem  
złożon ym  zasługom  i w artości w y b i­
tnej jednostki. (j.).

czych P luciński, Patron  Sp ółek  Z a ro b ­
k o w ych  dr. Seydlitz, oraz jako  św ita: 
szef kancelarji w ojskow ej pu łk . G ło ­
gow ski i adjutanci przyboczn i m ajor 
Ju rg ie lew icz  i rotm . C alew ski.

P ierw szym  etapem  p od róży  P. P re­
zydenta R zp lite j było  m iasto G o styń , 
a pow itanie G ło w y  Państw a na ziem i 
gostyńskiej m iało ch arakter n iezw y­
kle podniosły i serdeczny.

■■Ligi N a ro d ó w . Z c strony czechosło­
w ackiej słychać, że poszczególne uk ła­
dy M alej E n ten ty  przedłużono na czas 
n ieograniczony. Ze strony rum uńskiej 
natom iast tw ierdzą, że w szystkie  p o­

szczególne trak taty  przedłużone zo ­
sta ły  na lat pięć. ;

nie zaakceptow ały  ca łkow itego  usu­
nięcia kon tro li nad kolejam i R zeszy ,

■ lecz zgadzają się ty lk o  na zam ianę o- 
becriej h ipoteki na h ipotekę na d ru ­
giem m iejscu. K lauzula, dotycząca 
ew entualnej rew iz ji niem ieckiej zdol­
ności płatniczej, m a b yć sform ułow a­
na ostrożnie. W reszcie rzeczoznaw cy 
aljanccy m ieli ośw iadczyć, że w p łaty  

.czynione do kasy reparacyjnej przez 
.państw a sukcesyjne, będą m ogły  b yć 
ewentualnie zapisane na kon to  N ie ­
miec, jednakże w yw ieran ie jak iego­
kolw iek  nacisku w  tej spraw ie na te 
państw a, jest niedopuszczalne.

Prasa berlińska ustosunkow uje się 
odrazu w  p ierw szych  w iadom ościach  
w  sposób zdecydow anie o d m ow n y do 
odpow iedzi aljantów  na zastrzeżenia 
niem ieckie. W obec popraw ek aljanc- 
kich , dzienniki nacjonalistyczne m ó­
w ią naw et o w ym uszeniu  i o  próbach 
w prow adzenia w  błąd opin ji niem iec­
kiej. N aw et um iarkow ane dzienniki 
uw ażają postulaty zaw arte w  m em o­
randum  aljantów  za niem ożliw e do1 
przyjęcia. »Berl. T ageblatt«  w  w yd a ­
niu popołudniow em  nazyw a m em o- 
rjał rzeczoznaw ców  angielskich sztucz 
ką m agiczną.

skiego. Popołudniu  M inister podejm o­
w ał przedstaw icieli prasy i z ło ży ł w ie­
niec u stóp pom nika K ossutha, w ieczo­
rem  zaś w yd ał obiad dla przedstaw i­
cieli rządu i n ajw yższych  w ładz.

Budapeszt. 22 m aja. (P A T ) W  w y ­
wiadzie udzielonym  dziennikow i „P e- 
ster L lo y d ’ 1 M inister Zaleski ośw iad­
czył na tem at rokow ań  h andlow ych  
polsko-niem ieckich, że doprow adzenie 
do skutku  traktatu  handlow ego pom ię­
dzy obu państw am i jest w y ją tk o w o  
trudnem  zagadnieniem  z pow od u  sze­
regu bardzo skom p likow an ych  kw estyj 
gospodarczych, k tó re  w chodzą w  ra­
chubę.

N a  zapytanie, dotyczące genew skiej

debaty rozbrojen iow ej M inister odpo­
w iedział, że R z ą d  polski stoi na stano­
w isku, iż spraw a rozbrojenia m oże być 
rozw iązana jedynie etapam i.

W  dalszym  ciągu w  odpow iedzi na 
zapytanie, jak  się ukształtow ały  sto­
sunki polsko-sow ieckie po incydencie ■ 
w  B aranow iczach , M inister w yjaśn ił, że 
ch arakter tego incydentu  w yk lu czał z 
gó ry  m ożliw ość w szelkiego w p ływ u  na 
stosunki pom iędzy obu państw am i.

W koń cu  na tem at stosunków  po l­
sko-w ęgierskich  M inister Zaleski o- 
świadcz)d, że stosunki te opierając się 
na przed w ojennych  tradycjach  obu 
państw  oraz na istotnych  podobień­
stwach tem peram entu i charakteru  na­
rodow ego, nie m ogą w  żadnym  razie 
ulec rozluźnieniu w  czasach pow ojen- 1
nych. Z  każdym  dniem  w zrasta w za­
jem ne zrozum ienie obustronnych  k o ­
nieczności gospodarczych, co daje naj­
lepszą gw arancję przyjazn ej w spó łpra­
cy. T e g o  rodzaju  harm onijna w spół­
praca dw óch n arodów  stw arza jedno­
cześnie podstaw ę dla d obrobytu  każ­
dego z nich.

Budapeszt. 22 m aja. (P A T ) M inister 
Zaleski odbył dziś przedpołudniem  
dłuższą rozm ow ę z prem jerem  Bethle- 
nem  na tem at różn ych  aktualnych  
sprav/. Z  koleji M inister uczestniczył 
w  śniadaniu w ydanem  przez regenta. |

Z  T R Y B U N A Ł U  S T A N U .
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 23 m aja. W czoraj od­

było  się posiedzenie K om itetu  gospo­
darczego T ryb u n ału  Stanu w  zw iązku  
z odw ołaniem , złożonem  przez trzech 
oskarżycieli Sejmu od decyzji sędzie­
go Sądu N ajw yższego , Zaleskiego, 
k tó ry  uznał za zbędne pow ołanie do­
datkow ych  św iadków  w  osobach b. 
Prem jera Bartla i b. M in. Jurkiew icza, 
k tó rz y  mieli z łożyć zeznania, w  jaki ,
sposób zostały rozdzielone na R adzie  
M in istrów  8 m iijn . zł. na fundusz dys­
p o z ycy jn y  Prem jera. K o m ite t gospo­
darczy postanow ił zaakceptow ać de­
cyzję sędziego Zaleskiego i nie uw zglę- 1
dnić odw ołania oskarżycie li od tej 1
decyzji. W  ten sposób śledztw o prze­
c iw ko  b. M in istrow i C zech ow iczow i 
zostało zakończone. Ja k  się dow iadu­
jem y, akt oskarżenia będzie w ręczon y 
w  przeciągu 2 do 3 dni b. M in istrow i 1 
C zech ow iczow i, k tó ry  do pewnego 
term inu ma praw o przedstaw ić sw o­
ich św iadków . R o z p raw a  przed T r y ­
bunałem  Stanu odbędzie się przypusz- | 
czalnie w  m iesiącu czerw cu.

L IK W ID A C JA  Z A T A R G U  W  Ł Ó D Z ­
K I E J  IZ B IE  H A N D L O W E J.

Ł ó d ź. 23 maja. (AW ) Po całodzien­
nych  konferencjach  z lik w id o w an y zo­
stał d łu gotrw ały  k ry z y s  w  łódzkiej 
Izbie Przem ysł, handl. A k cję  m edjacyj- 
ną prow ad ził p rz y b y ły  specjalnie do 
Ł o d zi prezes w arszaw skiej Izb y  przem . 
handl. b. m in. K larner. D oprow ad ził 
on do kom prom isu  m iędzy p rzem y­
słow cam i a kupcam i na terenie Izb y  w  
ten sposób, że przem ysłow cy, k tó rz y  
mieli dotychczas tę samą liczbę rad­
n ych  w  Izbie co handel, m ają o trz y ­
m ać obecnie o 6-ciu radn ych  więcej. 
P lenarne posiedzenie Izb y  celem  w y- j 
brania prezesa i dw u w iceprezesów  (ze 
stron y  przem ysłow ców ) odbędzie się W 
najbliższych dniach.

Z A M IA S T  M IN Y  —  Z E R W A N Y  
Z N A K  M O R SK I.

W arszawa, 23 m aja. D o w ó d ztw o  
M aryn ark i W ojennej zako ń czyło  ba­
danie w  spraw ie m in y, k tóra  m iała p o­
jaw ić się w  zatoce G d yń sk ie j. U stalono 
że p ływ a jący  przed m iot okazał się zna­
k iem  m orsk im , zerw an ym  podczas bu­
rz y  z k o tw icy .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 23 m aja. N a  G iełdzie pie- | 
n iężnej kupow an o w iększe ilości akcji 
B an ku  Polskiego. Tendencja  silna, u- 
sposobienie ożyw ione.

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja 
nadal zn iżkow a, usposobienie słabe.

P. Prezydent zwiedza ośrodki rolnicze 
w Poznańskiem.

----------------- o-----------------

Państwa Małej Ententy
zawarły wzajemny traktat arbitrażowo-rozjemczy.

--------------- o— -----------

Warunki rzeczoznawców aijanckich
zostały zakomunikowane dr. Schachtowi.

Niem cy już protestują.

Serdeczne przyjęcie Ministra Zaleskiego
w Budapeszcie.
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Rzeczy znikające.
M e la n c h o l ja  p r z e m i ja n ia .  —  M u z e u m  p a m ią t e k  w p a m ię c i .  —  
G z e m  był Pan T a d e u s z ?  W s p o m n i e n ia  d z iec iń s tw a .  —  Photo -  
p l a s t i c u m . — T r a m w a j  konny.  —  D o ro żka .  —  L a m p a  n a f t o w a . —  
K o m in e k .  —  K a t a r y n k a .  —  P rz e k u p n ie  w ę d ro w n i .  —  K ro n i ­

k a rs k i  n a g ro b e k .
W szyscy  w iem y już dzisiaj dosko- nem , z ostatnim  zajazdem  

nale o tem , że w yp ad ło  nam ż y ć  w  e- 
poce w ielk iego przełom u nie ty lk o  na 
polu stosunków  p o lityczn ych  i społe­
cznych , ale także ku ltu raln ych  w  naj- 
obszerniejszem  tego słow a znaczeniu

Z agranicą napisano już na ten te­
m at m oc książek, k tóre pew nem  e- 
chem  odbiły  się i u nas.

Inna rzecz, że nad tą »przełom o- 
wością« naszą zastanaw iam y się stosun­
k ow o nieczęsto i niewiele, tak  samo 
zresztą, jak  nie m yśleli o tem  naogół 
ludzie innych  przełom ow ych  epok, np. 
ży jący  na pograniczu starożytności i 
czasów chrześcijańskich, lub średnio­
wiecza i renesansu.

Czasem  ty lk o  przych odzą chw ile 
zastanow ienia, czasem uderzy nas pe­
w ien fak t n ie zw yk ły  czy  znam ienny 
ob jaw  życ io w y, i w ów czas pośpiesznie 
w yciągam y w nioski.

Z m ian y i przew artościow ania się­
gają we w szystkie dziedziny życia  i 
k u ltu ry . W yrab ia  się n o w y typ  m ęż­
czyzn y  i kob iety , n o w y sposób m yśle­
nia i św iatopogląd, now e pojm ow anie 
dobra i zła, przyjem ności i n iep rzy­
jem ności, szczęścia i nieszczęścia, p o ­
w odzenia i upadku. Innem i stają się 
stosunki tow arzysk ie , sposób życia , p o­
glądy obu płci na siebie, na kw estję 
m iłości i m ałżeństw a; inne są stroje, 
środki lokom ocji, gusty i sm aki; ina­
czej, niż daw niej, ustosunkow uje się 
cz łow iek  do religji, do zagadnień ż y ­
cia i śm ierci, do poczucia obow iązku  i 
honoru, w ogóle do w szystkiego.

N ie  chcem y tu  jednak, rozpraw iać 
o w ielk ich  zagadnieniach życiow ych , 
ale o rzeczach i przedm iotach napozór 
d robnych  i m ałoznacznych.

M ów i się o »Panu Tadeuszu« M ic­
kiew icza, że znaczenie tego dzieła p o­
lega, m iędzy innem i, na tem , iż poeta 
zaklinał w  kształt p oetyck i stosunki i 
obyczaje, łudzi i rzeczy, k tóre już gi­
nęły, już zn ikały, ustępując m iejsca no­
w ym  czasom . M ickiew icz czuł, że jest 
człow iekiem  przełom u, że Polska jest 
»na przełom ie«, że k ilka , kilkanaście 
lat jeszcze, a zniknie cała »N o w o gró d - 
czyzna« z sw ojem  życiem  tra d y c y j­

ostatm m
K lu czn ik iem  i ostatnim  W o źn ym  t r y ­
bunału, z ostatnim  P o d ko m o rzym  »co 
tak  poloneza w odzi«. I dlatego po czę­
ści z sentym entu, po części jak  p r z y - .. 
rodnik  czy an tykw arysta , konserw u ­
jący  znikające okazy, p rzech ow yw ał to . 
w szystko  w  niezniszczalnym  aloesie 
poezji.

Podobnie pow inniśm y czyn ić i m y. 
B o i za naszych czasów , um ierają i 
przechodzą do arch iw um  m ijania — 
różne ty p y  ludzi, zajęć ludzkich , ob­
jaw ó w  życia, zw ycza jów , przedm iotów; 
i rzeczy, k tó re  niedaw no jeszcze m iały 
sw oją rację bytu , sw ój w yraz , oblicze, 
sw oje żyw e ustosunkow anie się do 
życia.

M ożnaby na ten tem at gawędzić 
bardzo długo i zestaw iać całe katalogi 
»niknących« spraw  i rzeczy tego świa­
ta. T o c z y  się tutaj, jak  wszędzie, jakaś 
ustaw iczna, niedostrzegalna nieraz 
w alka o b yt, w ypieran ie i uśm iercanie 
elem entów  starszych przez nowe, i 
przez najnow sze.

Z atriu m fo w ało  w szechw ładnie k i­
no, stanow iące w  w spółczesnej k u ltu ­
rze jeden z najpotężniejszych (inna 
rzecz, czy dodatnich) czyn n ików
W sku tek tego nadw erężony został sil­
nie naw et teatr (choć go nigdy kino 
nie zastąpi), a cały  szereg innych "rdz- 
ryw e k  przeszedł do w ieczności. . _  „

G dzież się podziało spokojne »pho- 
toplasticum «, w  którem . —  siedząc nał 
d ookoln ych  krzesełkach —  oglądało 
się w idoki całego, św iata? G d zie si^ p o ­
działy różne »m utoskopy« i »biósko- 
p y« , budzące za naszych m łodych lat 
n iezw ykłą  sensację?

P rzyszło  auto, i oto dorożka kón- 
na, niegdyś dum na i rącza, znajduje się

nie służą ty lk o  do w yścigów , do robót 
ro ln ych , do pom patycznych  pojazdów  
i do karaw an ów . K ró tk i sw ój ż yw o t 
skoń czył sm ętnie na żółto  pom alow a­
ny tram w aj konny.

Przyszła  elektryka , a w ycofan a  zo­
stała z kró lestw a oświecenia cała o- 
grom na »dom ena nafty« , ze sklepikam i 
naftow em i, »nafciarzam i« roznoszącem i 
blaszane bańki z św iatłodajnym  p ły ­
nem  po dom ach, znikła cała obrzędo­
w ość przedw ieczorna zapalania lam p 
»w iszących« i »stojących«, pod kręca­
nia kn o tó w , czyszczenia szkiełek, k o p ­
cenia itd. A  przecież i to m iało sw oj 
»now ogródzki« u ro k !

N ie  m ów im y już o świecach, zapa­
lanych  dostojnie u sto lików  z kartam i, 
o k o lorow ych  »stoczkach«, z którem i 
szło się w ieczór do spiżarni, o w spania­
łych  św iecznikach i kandelabrach. 
Świeca zeszła dziś praw ie t y lk o . na 
grom nicę, albo na »rezerw ę«, tro sk li­
wie p rzech ow yw an ą w  szufladach, na 
w yp ad ek  »gdy się w  elektrow ni po- 
psuje«. W  ostatnich czasach zm art­
w ychw stała  dum nie w  k ilku  ilum ina­
cjach, k tó re  słusznie zastąpiły ja łow e i 
drew niane »nalepki« k artk ow e (trzeba 
czasem rozrad ow ać i oko  ludzkie!).

W  kuchni coraz częściej gotuje się 
»na gazie«, a w  m ieszkaniach pali »ka- 
Ioryferam i« , tak, że i tęgie, białe pola­
na bukow e, strzelająca sośnina i ż yw i­
czne »sm olaczki«, p rzyw ożone na 
chłopskich  w ozach, zaczną niebawem  
należeć do przeszłości. A  przecież tak 
m iło b y ło  ogrzać się p rz y  ciepłym  pie­
cu, coraz  bardziej w ydziedziczanym  
dziś przez karłow ate k a lo ry fe ry , tak 
dobrze b y ło  w  p okoju , gd y się o tw o ­
rz y ło  »drzw iczki«  paleniska, a prom ie­
niste ciepło buchnęło naokół...

W szystko  to zaw dzięcza sw ój za­
nik nie ty lk o  postępom ' techniki, ale i 
pospiesznem u ry tm o w i życia  ludzkie­
go. Z b y t się nam dzisiaj śpieszy, abyś­
m y m ogli jeździć dorożką czy  tram ­
wajem  k o n n y m ,, spokojnie zapalać na­
fto w e lam p y i pow oli podsycać ogień 
w  starom odnem  palenisku. Jeden  pęd, 
jeden ruch, jedno nakręcenie śrubki,

w  okresie n iew ątpliw ego konania. K o - słowem  skrót n erw o w y w szelkiej czyn-

Modernizacja zakładów przemysł, w Łodzi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

zasadniczych zm ian organ izacyjn ych  i 
technicznych. R eorgan izacja  ta jednak 
spow oduje czasowe zw olnienie z p ra­
cy. oko ło  7.000 rob otn ików .

W arszaw a, 23 m aja. Z  Łod zi do­
noszą: Z ak ląd y  przem ysłow e G ayera
m ają b yć unieruchom ione na 2 m ie­
siące letnie celem  przeprow adzenia

ności —  jest pulsem naszego życia.
T o  samo w  innej sferze. Z n ik ła  

przecież praw ie doszczętnie w ędrow n a 
kataryn ka , pokręcana system atycznie 
przez uśm iechniętego »kataryn iarza«, 
ow a radość zapom nianych , sm utnych 
podw órek  i dziedzińców . K ataryn k a  z 
»losami« i białą m yszką! Z n ik ł nie- 
dźw iedzik, uderzający w  m osiężną 
blachę do taktu  »m isiow i«, i w ędrow n i 
gra jkow ie i h arfiark i, śpiewające pod 
oknam i ku uciesze staruszków  i dzieci. 
W szystko  to stało się zbyteczne, skoro  
jest kino, rad jo , a niedługo będzie i 
śp iew ający film .

Z n ik ł z ulic m iasta »włoski« ka- 
sztaniarz, sprzedający gorące m aron y 
pod ogrom nym  płóciennym  paraso­
lem , znikł Serb czy jakiś tam inny do­
m okrążca z ogrom nym  koszem  ró żn o ­
barw nych , dzw oniących  i b łyszczących  
zabaw ek, znika pow oli i »bojko«, ro z­
noszący na sprzedaż kosze św ieżych  o- 
w oców , b ryn d z y  i suszonych śliwek.

K to  dzisiaj —  poza daleką p ro w in ­
cją —  urządza dzisiaj słynne niegdyś 
»festyny ludow e« o »urozm aiconym  
program ie«, K to  śpieszy się na »W ie- 
czork i m u zykalno-w okalne« albo 
»przedstaw ienia żyw ych  o b razó w « ?

Ja k  o lbrzym im  zm ianom  uległa 
m oda i stró j kobiecy, (nasze m atki w 
m łodości w  ten sposób w yo b raża ły  so­
bie Sodom ę i G om orrę)! G dzie się p o­
działa w oalka i w ysok i b u c ik ?  K tó ry  
m ężczyzna p okazałb y się dzisiaj w  
»m antyli«, w  której przed w ojną pa­
radow ał cały  akadem icki i literacki 
L w ó w ?  G dzie są w arkocze i »kosy«, 
pokrętne w ąsy, uśm iechnięte » faw o ry- 
ty« i habsburskie »bakenbardy« śp. 
radców  d w o ru ?  W szystko  p od strzyżo- 
ne i w ygolon e pod jeden strychulec.

D o  trad ycji i w spom nień przeszedł 
gran atow y m undurek gim nazjasty z 
piękną 'm orow ą w stążką na czapce, p o­
licjant stracił sw ój księżyc z num erem , 
przepadł gdzieś bez wieści »express« w  
niebieskiej bluzie i czerw onej czapce.

N ik t  nie posyła narzeczonej bukie­
tu w  u fryzo w an ym  m ankiecie, żadna 
dama nie przypina do piersi kam elji, a 
żaden m łodzieniec nie nosi w  b u to ­
nierce odurzającej tuberozy.

Przepadają gdzieś daw ne w idoki, 
dźw ięki, zapachy i sm aki, tow arzysze 
m inionej epoki. N o w y  człow iek w p ro ­
w adza w  życie n ow y ooyczaj w  k aż­
dym  szczególe, w  każd ym  drobiazgu.

T o , co m inęło lub m ija zasługuje 
jednak na kron ikarską notatkę.

(—  i — ).

M IE C Z Y S Ł A W  O P A Ł E K . 3)

Z historf kilku oficyn drukarskich we Lwowie.
Poza w yd aw n ictw am i w iększem i, 

sypały  się w  ciągu lat, jak  z rogu 
A m altei, najrozm aitsze luźne ryc in y , 
rysow an e przez lito gra fó w  zaw odo­
w ych , A uęra , Sw obodę, W agnera J ó ­
zefa i innych . Z  m alarzy zaż yw a ją ­
cych  w  swoim  czasie pew nego rozgłosu 
i znaczenia, oddaw ali pod prasy Pil- 
lerów  do reprodukcji rysu n ki swoje 
prócz Langego H aar, Laub A n ton i, 
M aszkow ski M arceli i T ep a  F ran ­
ciszek, z artystów  niższego lotu  H aus- 
stein, H e rr, K lem ent, M unsterfeld, N i-  
groni, Sch w eikart W ilhelm ina, Stoltz 
i inni. M ieli tu  także coś do pow iedze­
nia dyletanci. P och ylone nad p o lero ­
w an ym  kam ieniem , w ryso w yw a ły  weń 
sw oje artystyczn e fanaberje i pom ysły 
hrabianki K arn icka  Sabina i M ała­
chow ska H orten sja , a bez grzechu pod 
tym  w zględem  nie pozostał i Bem  J ó ­
zef, k tó ry  w  latach 1826  i 18 2 7  jeszcze 
jako  »b. K apitan  A rty łe r ji polskiej i 
K aw aler Legji h on orow ej*  w yk o n a ł i 
odbił u P illera parę lito gra fij, m iędzy 
niemi »W idok wsi D ub ow ce pod H a ­
liczem  W łasności W ej P asąu y przez 
Jey  K rew n ego... na dochód Sióstr M i­
łosierdzia M aryam połsk ich  zrobion y« 
D od an y przyp isek  in form ow ał, że »u- 
b io ry  W ieśn iaków , K araim ó w  i Sio­
stry  M iłosierdzia sa na m iejscu podług 
n atury  rysow ane«. (Poprz. fo lio , 2 fl. 
C . M . —  1827).

Z  dużej prod ukcji drukarskiej i

litograficznej P illerów , przych odzi dziś 
po zbiorach publicznych  i p ryw atn ych  
w yław iać i w yszuk iw ać poszczególne 
egzem plarze i z trudem  budow ać hi- 
storję o ficyn y , k tó ra  dla rozw oiu  k u l­
tu ry  w  dzielnicy austrjackiej m a bez- 
przeczne i duże znaczenie. G d yb y  w ła­
ściciele drukarn i i ich następcy, mieli 
pełne zrozum ienie dła w artości dorob­
ku całych  dziesięcioleci, m ogło z całej 
gó ry  w yd aw n ictw , z in w en tarzy, ksiąg 
h andlow ych  i z korespondencji z auto­
ram i pow stać p rzy  o ficyn ie  p illerow - 
skiej małe arch iw um , b ib ljoteka i ga­
binet rycin , m m jatu ro w y w arstat p ra ­
cy  dla badań nad historją i rozw ojem  
piśm iennictw a oraz artystyczn ych  po­
czynań w  kra ju , k tó ry  z rozległych  
obszarów  FvZeczypospolitej w cielony ja ­
ko »K ronland« do A ustrji, żyć zaczął 
życiem  odrębnem  i nowem . T a k  się 
jednak niestety nie stało.

W  roku 18 7 3  obchodził uroczyście 
K orn eli P ilłer setną rocznicę istnienia 
drukarn i. »W  letnim  paw ilonie ogrodu 
m iejskiego —  pisze W ładysław  Z a ­
w adzki —  zebrało się z tego pow odu 
grono jego znajom ych, tudzież osób, 
pozostających  w  styczności z d ru k ar­
nią na ucztę jubileuszow ą. B y ł tam 
prezydent m iasta, k ilku  pan ów  R a d y  
m iejskiej, w szyscy księgarze itp ., b y ły  
toasty, m o w y i oklaski, słow em  w szyst­
ko tym  porządkiem , jako  zw yk le  w 
takich  razach byw a. Jub ileusz przem i­

nął, toasty przebrzm iały i zapom niano 
o w szystkiem . G d yb y ż  przynajm niej z 
okazji tej była  stuletnia drukarn ia za­
jęła się sporządzeniem  i ogłoszeniem  
bib ljograficznego spisu d ru k ó w  przez 
ten przeciąg czasu u niej w yd an ych , 
b y łab y  to  rzecz bardzo pożądana dla 
b ib ljografa  i h istoryka, śledzącego 
dzieje literatu ry  i drukarstw a w  G a li­
cji. N ie  było  atoli n ikogo, coby bvł o 
tem  pom yślał, a tem  m niej zajął się tą 
pracą, a naw et nie w iem  zresztą czy 
drukarnia P ilłerow ska posiada m aterja- 
ły , z k tó rych b y  taki dokładny katalog 
dał się u łożyć, gdyż o zachow anie ich 
n igdy się nie troszczono tak, ja k b y  na­
leżało*.

M im o w ątpliw ości Z aw adzkiego, 
m aterjaly  takie w ów czas jeszcze u 
P illerów  b y ły . D op iero  w  kilkanaście 
lat po jubileuszu, przystąpiono 7. ener­
gią godniejszą lepszej spraw y do c z y ­
szczenia m agazyn ow ych  zakam arków , 
gdzie w  stosach w yd aw n iczej starzy­
zny leżał kaw ał h istorji, k ry ła  się ra­
dość dla b ib ljografa, b ib ljo fila  i dziejo- 
pisa. W yniesiono »rupiecie« —  i w ozy  
w ypełn ione rzadkiem i już dziś litogra- 
fjam i oraz broszuram i, p ow iozły  rzad­
kości, m oże w  niejednym  w yp ad k u  u- 
n ikaty, do... m łyna papierniczego.

K orn eli P iller zm arł w  r. 18 8 3 , za­
czerń zm ieniona firm a drukarn i 
brzm iała »Piller i Spółka«. O bok w d o ­
w y  i dzieci K ornela, współw łaścicielem  
został rów nież Liberat Z ajączkow ski 
red aktor »Szczutka«. Z b y t pochopnie 
w zięto  się podobno do zaprow adzenia 
ulepszeń i inow acji, co spow odow ało

długi nadm ierne, a w  następstwie 
sprzedaż dobrze urządzonej łejarni 
czcionek giserow i w iedeńskiem u. W  o- 
statniej swej fazie przeszła drukarn ia z 
litogra fją  na w yłączną własność Jó z e fa  
N eum anna.

O ficyn a  p ilłerow ska najstarsza z 
lw ow skich  w  dobie zaboru G alicji, ma 
za sobą z górą pó łtora  w ieku  istnienia, 
a istnieniem tem zw iązała się z długą 
h istorją naszego porozbiorow ego  b ytu  
w  dzielnicy austrjackiej. —  Sędziw a 
czcionka zapam iętała pięć ludzkich  p o ­
koleń, by z szóstem  najm łodszem  
w k ro czyć  w  czw arte pięćdziesięciolecie 
sw oich lat M atuzalow ych . O w iana od­
dechem »Teutschlandu«, p rzyb y ła  on­
gi gdzieś z nad D unaju  do L w o w a, ja­
ko  pow olna służka zaborczego rządu. 
M iała u czyć »G alicjanów « jak  czuć i 
m yslec po niem iecku. T ym czasem  na 
bruku lw ow sk im , gdzie w szystko  sta­
w ało się pow oli n iesforne i b untow ni­
cze, i ona czcionka P illerów  ulegać za­
częła zw olna odm ianom  przed ziw nym . 
O graniczona zrazu do ostrych  kształ­
tó w  szw abachy, p rzyb ierać zaczęła 
chętnie krągłą form ę liter łacińskich, 
idąc na usługi budzącem u się w  pier­
w szych  latach X I X  stulecia piśm ien­
nictw u polskiem u w  G alicji. W  roku  
1848 dała ż yw o t w  »w olnej prasie P io ­
tra Pillera« niejednem u rew olucyjn e­
m u św istkow i, zadom ow iona już na 
dobre w  buntow niczym  kraju .

(D ok. nast.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 23 maja 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W
W E W N Ę T R Z N Y C H .

W e władzach powiatowych:

Przeniesieni:

R eferen d arz  w  V II . st. sł. dr. W  e r- 
b e r Leopold , ze S tarostw a w  Skala­
cie do U rzęd u  W ojew ód zk iego  w| T a r ­

nopolu  dnia 9 m arca 1929  r .; re fe­
rendarz w  V II . st. sł. J a c k o w s k i  
Jó z e f, ze Starostw a w  Z łoczow ie w  
obręb W ojew ód ztw a k rakow sk iego  
dnia 9 m arca 1929  r .; referendarz w  
V II . st. sl. K i s i e l e w s k i  H e n ry k , 
ze Starostw a w  K rośn ie do Starostw a 

w  D ro h o b yczu  dnia 13  m arca 19 29  r.; 
referendarz w  V II . st. sl. D  a u m R u ­
dolf, ze Starostw a w  Lubaczow ie do 
Starostw a w  Sanoku dnia 15  m arca 
19 29  r.; urzędnik  IX . st. sł. P r z e ­
t o  ć k  i Jó z e f, ze Starostw a w  B oh o- 
rodczanach w  obręb W ojew ód ztw a 

krakow sk iego  dnia 15  m arca 19 29  r .; 
referendarz w  V II . st. sl. P e t z e 11  

W ładysław , ze Starostw a w  R zeszow ie 
do Starostw a w  Sam borze dnia 18 
m arca 1929  r .; referendarz w  V II . st. 

sł. R a c z  ek Z ygm u n t, z L w ow skiego  
Starostw a grodzkiego do U rzęd u  W o ­
jew ódzkiego we L w o w ie  dnia 23 m ar-

« •ca 1929  r. -'O-

Z w o ln io n y  ze służby prow . lekarz 
p o w iato w y  w  V II . st. sł. w  Starostw ie 
w  Sam borze dr. N  e y  m a n d Em il, 
na podstaw ie art. 62 ustaw y o pań­

stw ow ej służbie cyw iln ej z dniem  3 1 

m arca 1929  r.

Przeniesiony w  stan spoczynku 

Starosta p o w iato w y  w  V II . st. sł. w  
K ałuszu Ł u k a s z e w s k i  Stanisław, 

dnia 1$  m arca 1929  r.

W  Tym czasow ym  W ydziale Samorzą­
dow ym  w  likwidacji:

Przeniesieni w  stan spoczyn ku :

U rzęd n ik  V I . st. sł. B a r t o s i n  - 
s k i  Ja n  dnia 18  m arca 19 29  r .; d y ­

rektor w  V . st. sł. K ra jo w ego  P atro ­
natu Spółdzielni ro ln iczych  T  w  a - 
r e c k i  Leon  dnia 26 m arca 1929  r.

(»M onitor Polski« N r . 1 1 2  z dnia 
16  maja 19 29  r.)

Zatwierdzenie dokształca­
jących szkół zawodowych.

Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
Lw ow sk iego , rozporządzeniem  z 26-go 
kw ietn ia  19 29  r. N r . III. 1.9 50  z 1929  
r. zatw ierd ził z w ażnością od 1 lutego 
19 29  r. dokształcającą szkołę zaw od o­
w ą w  B ursztyn ie  oraz w yra z ił zgodę 
na pow ołanie przez W yd zia ł tej szkoły  
p. Jó z e fa  C z e r n e c k i e g o  jako 
k iero w n ik a  i pp. T eo d o ra  B a r d a -  
s z e w s k i e g o ,  ks. A leksan dra G u t ­
k o w s k i e g o  i Fischla R  o 1 1  e n- 
s t r e i c h a jako  nauczycieli tej 
szko ły .

N ad to  p. K u rato r, rozporządze­
niem z 25 kw ietn ia  19 29  r. N r . III. 
1.8 9 2  z 19 29  r. zatw ierdził z w ażnością 
od 1 w rześnia 19 29  r. dokształcającą 
szkołę zaw odow ą w  R u d kach  oraz w y ­
raził zgodę na pow ołan ie przez W y ­
dział tej szkoły p. A leksan dra  P i ą t- 
k  o w  sk i e g o jako  k iero w n ik a  i pp. 
M aksym iljan a F i s c h e r a ,  ks. Ste­
fana D u b i e l a ,  M ikołaja  H r y n i e ­
w i e c k i e g o ,  M ichała M a t e r n y  i 
M enassego T  r a u b e r a  jako  nau­
czycieli tej szko ły .

KRONIKA

L W O W S K A

T E A T R  W IELK I.
Czwartek, 23 maja o godz. 7*30 „Ostatnia 

nowość" kom. Bourdeta w przekł. Boya-Że­
leńskiego (premjera).

Piątek, 24 maja o godz. 7 ’ 30 „Lady C h ic"
Sobota, 25 maja o godz. 3*30 „T w ard ow ­

ski na Krzem ionkach".
Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 

„Ostatnia nowość".

T eatr W ielki. Dzisiejsza premiera „O - 
statnicj nowości", świetnej komedji Bourdeta, 
która obiegła w pelnem powodzeniu wszyst­
kie sceny polskie budzi żywe zainteresowanie 
wśród sfer literackich i księgarskich ze wzglę­
du na aktualność tematu jaki autor w prow a­
dza na scenę w doskonałej i pełnej humoru 
satyrycznej formie. Realizacja tej niezwykle 
ciekawej sztuki spoczywa w doświadczonych 
rękach reżysera Żyteckiego, który ją opraco­
wał jak najstaranniej w najdrobniejszych 
szczegółach. Będzie ona niezawodnie jednym 
więcej z pośród wiciu sukcesów artystycznych 
repertuaru dramatycznego, jakiemi cieszyły 
się Teatry Miejskie w bieżącym sezonie.

Ostatnie przedstawienie „Tw ardow skiego 
na Krzem ionkach" dla młodzieży szkolnej od­
będzie się w sobotę 25 bm. Bilety po cenach 
najniższych nabywać można w gimnazjum im. 
Jordana, przy ul. M ikołaja 16, a częściowo w 
Kasach Teatrów  Miejskich. Początek przedsta­
wienia o godzinie 3.30.

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 23 maja o godz. 7*30 „M iłość 

bez grosza".
Piątek, 23 maja o godz. 7*30 „M iłość bez 

grosza".
Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 

„M iłość bez grosza".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO ; „Chata wuja T om a".
C H IM E R A : „N arzeczony z Dancingu’ 1.
F A T A M O R G A N A : „Przedwiośnie".
G R A Ż Y N A ; „A nioł u licy".
C A SIN O : „Arcyzłodziej z Dam aszka".
C O LO SSEU M : „Taw erna tysiąca radoś­

ci" i „Dzieci Rasputina Granta".
K O P E R N IK ; „Spowiedź K obiety" i „W e­

soła wojna m arynarzy".
LE W : „Madame Recam jer".
L U N A ; „A s-C aro“ .
M A R Y S IE Ń K A : „Spowiedź K obiety" i

„W esoła -wojna m arynarzy".
O A Z A : „N ieboraczek".
P A N : „M ogiła wśród lodowców".
P A Ł A C E ; „Gehenna Pasierbicy".
P A SA Ż ; „N a żółtych wodach Jani-Sen- 

K jang".
PR O M IE Ń ; „M iłostki".
U C IE C H A ; „K ochankow ie".

B IU R O  K O N C E R T O W E  T U E R K A ,
Piątek 24 maja: Rosyjski Zespół Bojanów 

z udziałem zespołu balałajkowego. 4°59

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 24 maja 
b. r. o godz. 6 wieczorem w  sali Polikliniki 
ul. Lindego J z następującym porządkiem 
dziennym: 1) D r. A . G ruca: 4 przypadki zła- 
mań (pokaz); 2) D yr. S. M ikołajski, a) Pomoc 
położnicza w W ojewództwie lwowskiem w 
świetle statystyki urzędowej; b) W alka z gru­
źlicą w W ojewództwie lwowskiem w  r. 1928 
(wykład).

II. Posiedzenie naukowe Tow arzystw a Ii- 
tera ki 10  im A. Mickiewicza odbędzie się 
w piątek, dnia 24 bm. o godzinie 19 w  lokalu 
Seminarjum polonistycznego Uniwersytetu J. 
K. (ul. M ikołaja 4). N a porządku dziennym 
odczyt dra J . B. Richtera p. t. Kierunki k ry ­
tyki literackiej w Rosji sowieckiej". Wstęp 
wolny goście mile widziani.

Kurs kierowców samochodowych Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie rozpocz­
nie się 3 czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuje 
sekrctarjat kursu przy ul. Bourlarda 5 (par­
ter).

Konkurs na pożyczki. Magistrat król. 
stoł. m. Lwowa rozpisuje konkurs na pożycz­
ki z fundacji im. Stanisława Gosiewskiego. 
Czysty dochód z majątku fundacyjnego za 
rok 19261 1927/28. wynoszący 40.000 (czter­
dzieści tysięcy) złotych, ma być użyty na u- 
dzielanie pożyczek uczciwym, w ytrw ałym  w 
pracy, nie z własnej winy podupadłym rze­
mieślnikom, podrzędnym i wyższym  tech­
nikom, pochodzenia słowiańskiego, wyznania 
katolickiego, wszelkiego obrzędu chrześcijań­
skiego.

W  pierwszym rzędzie mają być uwzględ­
niani przed innymi murarze, a w drugim rzę­
dzie mechanicy i chemicy, pracujący dla po­
trzeb i wygód, ale nie dla zbytków  ludzkich.

Przez „w ytrw ałych  w pracy" należy ro­
zumieć „w ykonujących przez dłuższy okres cza

su swój zawód“ .Przez „podrzędnych techników" 
należy rozumieć zwyczajnych, praktycznie u- 
zdolnionych rzemieślników jak : mistrzów mu­
rarskich, ciesielskich, instalatorów urządzeń 
technicznych itp., zaś przez „w yższych tech­
ników " należy rozumieć teoretycznie i prak­
tycznie wykształconych budowniczych, wy­
twórców maszyn i urządzeń mechamcrmych. 
w ytw órców  produktów chemiczny:.h itp., k tó­
rzy niekoniecznie muszą posiadać wyższe stu- 
dja techniczne, lecz studja fachowe (szkoły za­
wodowe średnie) i odpowiednią praktykę.

W ysokość pożyczek, plan umorzenia i 
stopę procentową pożyczek, ustanawia Kura- 
torjum Fundacji. Stopa procentowa nie może 
jednak przekraczać 4 proc. w stosunku rocz­
nym.

Pożyczki mają być udzielane na podstawie 
skryptów dłużnych, zeznanych w formie aktu 
notarjalncgo, zaopatrzonego w klauzulę na­
tychmiastowej wykonalności po myśli par. 3 
ustawy notarjalnej z 25 lipca 187 1 N r. 75 Dz. 
U. P.

Kandydaci o pożyczkę winni się wykazać:
a) m etryką urodzenia; b) świadectwem 

moralności; c) świadectwem niezamożności 
stwierdzonem przez właściwy U rząd parafial­
ny i Kom isarjat dzielnicy miasta; d) dokumen­
tami stwierdzającemi samoistne wykonywanie 
zawodu i poświadczeniami odnośnych Stowa­
rzyszeń zawodowych, stwierdzających, jak 
długo proszący samoistnie w swym zawodzie 
pracuje. Należycie udokumentowane podania 
należy wnosić do Protokołu podawczego Ma­
gistratu w terminie do 20 czerwca 1929.

Podania wniesione po terminie nie będą 
uwzględnione.

X L IV . posiedzenie R a d y  P rzyb o cz­
nej K om isarza R ządu  odbędzie się 
w  czw artek , dnia 23 m aja 1929 o godz. 
19 -te j (7-ej) w ieczorem  w  saii posie­
dzeń R a d y  m iejskiej —  ratusz I. p.

„Żegluga Polska" zaw iadam ia w  
zw iązku  z licznem i zapytaniam i co do 
term inu p rzy jm ow an ia  zgłoszeń na 
poszczególne w ycieczk i, iż zapisy, nie 
w yłączając w ycieczk i okrężnej po B ał­
tyku , zam yka się w  przeddzień w y ru ­
szenia statku. Z e  w zględu  jednak na 
liczne zgłoszenia, w skazane jest w cze­
śniejsze zam ów ienie m iejsca. O krężna 
w ycieczka  po B a łtyk u  odbędzie się w  
bieżącym  roku  ty lk o  raz, a zatem  p ra­
gnący odw iedzić R y g ę , T a llin , H elsing- 
fors, Stockholm  i K openhagę pow inni 
już teraz zarezerw ow ać sobie miejsce. 
Tańsze m iejsca są już praw ie w szystkie 
sprzedane. Zaznaczam y, że dla w y c ie ­
czek po D an ji i Szw ecji p asporty  zagra­
niczne są n iepotrzebne. „Ż eglud ze P o l­
sk ie j" udało się w yjed n ać u rządów  
duńskiego i szw edzkiego to  bardzo 
pow ażne udogodnienie dla polskich 
tu rystó w . C o  do przejazdu przez N o r ­
wegię. to prow adzone są jeszcze uer- 
traktacje, w y n ik  k tó rych  będzie ró w ­
nież pom yślny.

Rozwydrzenie. W jednym z szynków 
przy ul. Zielonej zabawiała się w nocy z w tor­
ku na środę kompanja, złożona z ceglarza 
Śliwy, murarza Musiała i dwu' innych osób. 
Śliwa wspomniał w rozmowie, iż jest na ul. 
Zielonej najsilniejszym i nie lęka się nikogo. 
Twierdzenie to tak zirytowało Musiała, iż dał 
mu w twarz a w kilka minut później na ulicy 
wpakował mu nóż w piersi. Śliwa niebawem 
wyzionął ducha, Musiała aresztowano.

KRAJO W A
ZŁO CZÓ W . W izytacja biskupa. Do Pod- 

horzec, w tutejszym powiecie, przybył onegdaj 
celem dokonania wizytacji miejscowej parafji 
ks. biskup dr. Lisowski. Na jego powitanie 
wyjechała banderja, złożona z 40 ludzi. Przy 
wjeździe ks. biskupa do Podhorzec powitali 
go miejscowi żydzi, którzy wyszli naprzeciw 
z przykazaniami, poczem ks. biskup udzielił 
im błogosławieństwa. Przed cerkwią powitał 
go paroch Pryszlak wraz z miejscową ludno­
ścią ruską i orkiestrą „Łuh a". W uroczystości 
wziął udział starosta zloczowski oraz prezes 
Sądu okręgowego ze Złoczowa Starkiewicz. 
Dnia następnego ks. biskup dokonał ceremonji 
bierzmowania, przeprowadził wizytację kościo­
ła, poczem wyjechał do Ponikwy.

BO RSZC ZÓ W . Oberwanie chm ury. O- 
negdaj wieczorem przeciągnęła nad okolicą 
Borszczowa gwałtowna burza, która spowodo­
wała oberwanie chmury. Wezbrana gwałtownie 
woda w strumyku, płynącym  przez Borszczów, 
zamuliła zasiane ogrody i wyrządziła znaczne 
szkody. Woda uniosła na szkodę A by Sten- 
scheina dwie szopy wraz z sieczkarnią, zalała 
mieszkanie i sklep Kopia Eingera, zabrała szo­
pę Jozefa Kowbla a nadto zniszczyła mosty, 
łączące domostwa kilkunastu miejscowych go­
spodarzy.

B R Z E Ż A N Y . Burza. Gwałtowna burza 
przeciągnęła onegdaj wieczorem nad Szarań- 
czukami i Potutoram.i Ulewny deszcz w yrzą­
dził znaczne szkody, zmywając doszczętnie za­
siewy w niektórych miejscach.

P R Z E M Y Ś L A N Y . Aresztowanie święto­
kradcy. Pod zarzutem dokonania kradzieży w  
cerkwi w Krościenku, w tutejszym powiecie, 
aresztowany został Michał Boduń, miejscowy 
djak cerkiewny, którego przystawiono do tu­
tejszego sądu grodzkiego. W ymieniony podej­

rzany jest o to, że z końcem kwietnia b. r. 
włamał się do cerkwi w Krościenku i skradł 
z zamkniętej szafy drewnianej w zakrystji 
kwotę 324 zł.

B R O D Y . Syn zam ordował oj'ca. W  spra­
wie usilowanego m orderstwa na osobie Jana 
Szwejdy w Komarówce, w  tutejszym powie­
cie, aresztowany został syn jego, Antoni, li­
czący 20 lat. Został on odstawiony pod za­
rzutem usilowanego m orderstwa do tutejszego 
sądu.

D C M A Z Y R . W  AgeDcji D om ażyr pow. 
G ródek Jagielloński zaprowadzono służbę te­
lefoniczną w ograniczonych godzinach dzien­
nych. Urząd pocztowo-telegraficzny Komarno 
pow. Rudki podjął całodzienną nieprzerwaną 
służbę telegraficzną i telefoniczną zamiast do­
tychczasowej służby dziennej ograniczonej.

Zjazd oświatowy 
w Tarnopolu.

W  dniach 8 i 9 czerw ca br. odbę­
dzie się w  T a rn o p o lu  z in ic jatyw y  K o ­
m itetu  obyw atelsk iego zjazd działaczy 
ośw iatow ych  i przedstaw icieli poiskich  
stow arzyszeń  społecznych na terenie 
W ojew ód ztw a T arn opolsk iego .

Nowe ceny tytoniu.
O d w czoraj obow iązu ją w  Polsce 

now e ceny tyton iu , a m ianow icie; za 
:o o  gr. tytoniu »Kir« płacono 10  60
zł. —■ obecnie 12  z ł.; za 100  gr. ty to ­
niu »O krzanki« płacono 9 zł. —  obec­
nie 10  z ł.; za 100 gr. ty to n iu  n ajprzed­
niejszego sultańskiego nie podniesiono 
cen y; za 100  gr. najprzedniejszego 
m acedońskiego płacono 6 zł. —  obec­
nie 7.70 z ł.; za 50 gr. najprzedniejsze­
go tureckiego płacono 2.40 zł. —  o- 
becnie 2.S0 z ł.; za 50 gr. przedniego 
tureckiego płacono 1.S0  zł. —  obecnie
2.20 z ł.; za 50 gr. średniego tureck ie­
go płacono 1.5 2  zł. —  obecnie 1.S0  
z ł.; za 50 gr. »K resow ego« płacono
1.2 0  zł. —  obecnie 1.40  zł. N a  m a­
chorkę przedniejszą nie podniesiono 
ceny. M ach orka zw yczajn a z 55 gr. 
zdrożała na 60 gr. »Ż yłka«  pozostała 
bez zm iany (45 groszy).

Z marynarki handlowej.
P rzygo to w an ia  »Żeglugi Polskiej* 

do rozpoczęcia sezonu naw igacyjnego 
dobiegają już końca. W szystk ie  statki 
pasażerskie zostały podniesione na dok 
w  celu dokładnego zbadania p od w od ­
nych  części. SS. »G d yn ia« , »G dańsk«, 
i »W an d a« już pow róciły’ z doku  i o- 
becnie odb yw a się spraw dzanie m a­
szyn, oraz m alow anie statków . SS. »Ja- 
dw iga« i »H anka« w  tych  dniach idą 
do G dańska do doku. Statek  »G dynia« 
objął w  roku  bieżącym  znany szero­
kim  koiom  naszych letn ików  i w ycie- 
czk o w có w  kpt. E d w ard  Pacew icz, p o­
przednio kapitan ss. »G dańsk«, zaś 
b y ły  kapitan ss\ »G dynia« K aro l R y ń ­
ski objął statek to w a ro w y  »W ilno«. 
K apitanem  ss. »G dańsk« został m iano­
w any kpt. C zesław  M aciejew ski, k tó ry  
przedtem  p ływ ał na statkach to w a ro ­
w ych , a na czas z im y został odkom en­
derow any na francuski, transatlantycki 
okręt pasażerski, celem  zaznajom ienia 
i udoskonalenia się w  prow adzeniu  
statku pasażerskiego i jego gospodarką.

W  zw iązku  ze zbliżającym  się se­
zonem , w zrasta stale ilość zgłoszeń na 
tegoroczne w ycieczk i. Specjalnem  za­
interesow aniem  cieszy się 18 -d n iow a 
w ycieczka  okrężna po B ałtyk u , ro zp o ­
czynająca się dnia 5 czerw ca. Z e  w zglę­
du na jej d ługotrw ałość zaprow adzono 
na ss. »G dynia« udogodnienie dla pa­
sażerów , polegające na tern, że w  kab i­
nach 4-osobow ych  będą um ieszczone 
ty lk o  2 osoby, zbyteczne zaś łóżka  zo­
staną usunięte, przez co kab in y staną 
się znacznie obszerniejsze i w yg o d n ie j­
sze. Pew na ilość m iejsc na tę w ycieczkę 
jest jeszcze w olna.

Jednocześnie podajem y do w iad o­
m ości osób, udających  się na letnie w y ­
w czasy nad Polskiem  M orzem , że »Ż e­
gluga Polska« u trzym u je  stałą kom un i­
kację m iędzy G d yn ią  a H elem , p rzy- 
czem  rozkład  jazd y  jest tak  u łożon y, 
że po obejrzeniu  G d yn i m ożna udać 
się na H el, pozostać tam  przez 3 g o ­
dziny i w ieczorem  pow rócić  do G d yn i.

M A J K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Dezyderjusz.

23 ■ Gr.-kat. Symona

W schód słońca g 3  m 31

CZWARTEK D ługość dn ia  g  16 m 08
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Dziesięciolecie oswobodzenia Stanisławowa.
W  dniu 25 b. m. p rzyp ad a  rocznica 1 

Dziesięciolecia O sw obodzenia m. Sta- | 
nisław ow a, dzisiejszej siedziby W ojew . 
stanisław ow skiego. Po zam achu U k ra ­
iń ców  w  listopadzie 19 18  ro k u  i p ro ­
klam ow aniu  „P ań stw a Zachodniej U - 
k ra in y ” o b rały  ówczesne w ładze u k ra­
ińskie Stan isław ów  za stolicę n ow o-pro- 
klam ow anego państew ka. M im o niesły­
chanych  represji ze stron y  różnego ro ­
dzaju w ładz ukraińskich , w  p ierw szych  
tygodniach  listopada zorganizow ała 
garstka m łod ych  ludzi „P o lsk ą  O rga­
nizację W o jsk o w ą”  w  sile 7 kom panji, 
liczących  łącznie przeszło 600 ludzi. 
O rganizacja, siłą fak tu  jako  organ iza­
cja tajna i w szelkiem i sposobam i czy 
to  represji jaw n ych , czy  p row okacji, 
ścigana przez ukraińskie odd ziały  w y ­
w iadow cze w ładz w o jsk o w ych  i p o li­
cy jn ych , opierała się na system ie dzie­
siątko w ym . K ie d y  w  m aju  19 19  roku  
w ojska polskie stanęły w  sw ym  p och o­
dzie o fen syw n ym  nad Św icą, a w  sku ­
tek interw encji ów czesnej R a d y  A m ­
basadorów  zm uszone b y ły  ogran iczyć 
dalsze postępy o fen syw y, w ów czas K o ­
m enda P. O . W . w  Stanisław ow ie w  
porozum ieniu  z G łó w n ą  K om endą 
W ojsk  Polskich  operu jących  przeciw ­
ko w ojskom  ukraiń sk im  i w  p orozu ­
m ieniu z D ow ód ztw em  D y w iz ji G ene­
rała Żeligow skiego, nakazała oddziałom  
sw oim  w  niedzielę 25 b. m. w ystąp ić  
zbrojn ie i zająć ..miasto Stanisław ów . 
D zięk i oddaniu się na k ilk a  dni przed­
tem do d yspozycji K o m en d y P. O. W . 
ów czesnego zast. szefa sztabu całej ar- 
m ji ukraińskiej, N iem ca pułk. Bem a, 
i spow od ow aniu  przez tegoż opóźnie­
nia ew akuacji całego m aterjału  w o jen ­
nego, będącego w  ręku  U k ra iń ców , ze 
Stanisław ow a, gdzie w  b. fab ryce  że­
laza ,,U n ja“  m ieścił się arsenał arm ji 
ukraińskiej, sukcesy w ystąpien ia  P. O. 
W . przeszył najśm ielsze oczekiw ania. 
Z d o b ycz  w ynosiła  14 3  różnego gatun­
ku i kalibru  arm at, przeszło  zoo  karab . 
masz., oko ło  15 .000  karab inów , k ilka  
w ago n ó w  am unicji, k ilkadziesiąt w a ­
gon ów  cu kru , n a fty , m ąki i t. p. O d­
działy P. O . W . nie ogran iczy ły  się do 
Zajęcia m iasta Stanisław ow a, ale sta­
czając u tarczki i w alk i z zaskoczonem i 
i cofającem i się w ojskam i ukraińskiem i, 
naw iązały  k o n tak t z d yw iz ją  rum uń­
ską, a tern sam em  z d yw iz ją  G en. Ż e­
ligow skiego, posunęły się po  sforsow a­
niu  D niestru , po ostrej w zajem nej w a l­

ce a rty le ry jsk ie j pod Jezupolem , aż

pod M onasterzyska, w  k ierun ku  za­
ch odnio-p ółnocnym  naw iązały 3-go 
dnia k o n tak t z arm ją polską, k tó ra  z 
kom p. dzis. ppułk. dyp l. M aczki na 
czele, entuzjastycznie w itana objęła te­
ren y  zd obyte przez P. O. W . w  p o­
siadanie. G łó w n a  K om enda P. O . W ., 
k tó ra  w  m iędzyczasie zarządziła w  m ie­
ście stan w o jen n y i pobór, nom inując 
burm istrzem  m iasta p. Sztygara , a 
p ierw szym  Starost^ polskim  w  Stani­
sław ow ie późniejszego M inistra dra 
D obru ckiego  G ustaw a, oddała swe a- 
gendy ś. p. G en. D y w . A leksan d ro w i­
czow i, jako  D o w ó d cy  4 D y w iz ji W . P.

O becnie zaw iązany „K o m ite t  O - 
byw atelski dla uczczenia D ziesięcio­
lecia O sw obodzenia Stanisław ow a przez 
akcję zbrojną P. O . W .“  pod p ro tek ­
toratem  P. W o je w o d y  stanisław ow ­
skiego, uchw alił uśw ięcić ow ą w iek o ­
pom ną dla m iasta i okolic  rocznicę 
przyłączenia tych  ziem  do R z e c z y p o ­
spolitej przez sam orzutną akcję P. O. 
W . w spartą przez całe społeczeństw o, 
uroczystościam i w  dniu 25 i 26 b. m. 
D elegacja K om itetu  w  osobach burm i­
strza m iasta, b. Prezesa Polskiego K o ­
m itetu P ow iatow ego  w  czasie inw azji 
ukraińskiej, pełniącego niejako w ó w ­
czas funkcję  R ząd u  Polskiego cy w il­
nego, i b. głów nego kom endanta P. O. 
W. w  Stanisław ow ie udała się z prośbą 
do P. Prezydenta R zeczypospolite j 
Polskiej M ościckiego, . do Pana M ar­
szałka Jó zefa  Piłsudskiego i Pana Pre- 
m jera R ząd u  dra Św itaiskiego, oraz 
całego szeregu innych  osobistości, by  
łaskaw ie w zięli udział w  uroczystoś­
ciach.

Program  uroczystości jest następu- 
jący :

W  dniu 25 b. m. o godz. 9-tej 
Msza żałobna za poległych  i zm arłych  
żołn ierzy P. O. W . z kaząniem  lcs. 
Szw cdy. N a  cm entarzu, na grobie żoł­
n ierzy  P. O . W .  poległych  w  dniach 
26, 27 i 28 m aja 19 19  roku , przez ca­
ły  dzień straż honorow a człon ków  
Z w iązk u  P cow iaków . D nia następne­
go uroczysta M sza po łow a na dziedziń­
cu przed kościołem  parafialnym . Po- 
czem pochód na cm entarz, gdzie na- i 
stąpi złożenie w ień ców  i k ró tk ie  prze­
m ów ienie b, d o w ód cy  K om p . P. O . 
W .  dra H e n ryk a  Siedlera. O godz. 12  
uroczysta A kad em ja , na k tó rą  złożą się 
przem ów ienia, p rz y b y ły ch  gości, P, 
W o jew o d y , przedstaw iciela W ładz w oj 
skow ych , przedstaw iciela m iasta i t. d.,

’ oraz część w okalno-m uzyczn a. Po 
skończonej A kad em ji w spóln y objad w  
salach K asyn a  m iejskiego.

Z arząd  Z w iązk u  P eow iaków  w  S ta­
nisław ow ie zw rócił się z w ezw aniem

Pierw szy św iatow y K ongres B ib ljo - 
tekarskó - B ib ljo graficzn y , zorgan izo­
w an y  przez International L ib ra ry  and 
B ibliograph ical C om m ittee odbędzie 
się w e W łoszech w  dniach od 15  do 
30 czerw ca r. b. K ongres rozpocznie 
się w  R z y m ie  w  sobotę dnia 15  czer­
w ca, a zakoń czy  się w  W enecji w  śro­
dę dnia 26 czerw ca.

B ib ljotekarsk ie  o b rad y  K ongresu  
podzielone są na 3 sekcje: dla spraw  
technicznych, dla spraw  zaw od ow ych  
i dla spraw  stosunków  m iędzyn arod o­
w ych . K ażd a z tych  trzech sekcyj 
rozpada się na podsekcje. Sekcja I. 
weźm ie pod o b rad y : Ew entualne uzu­
pełnienia do rezo lucyj ed yn bu rsk ich ; 
M ięd zynarodow e zasady podziału  rze­
czow ego; M ięd zynarodow e przepisy 
dla sporządzania k atalo gó w ; S ta ty sty ­
kę b ib ljoteczną; E gzem plarz o bow iąz­
k o w y ; Spraw ę b ib ljografij b ieżących ; 
Spraw ę b ib ljografji m iędzynarod ow ej 
i m iędzynarodow ego kodeksu b ib lio ­
graficznego; B ud yn ek  i techniczne 
w yposażenie b ib ljo tek ; Sekcja II. ma 
w  program ie zaw odow e kształcenie 
b ib ljo tekarzy : stypendja i zasiłki dla
b ib ljo tekarzy ch cących  kształcić się 
dalej oraz m iędzynarod ow ą w ym ianę 
b ib ljo tek arzy ; Z w iązk i Z aw od ow e b i­
b ljo te k arzy ; Sekcja III. ob rad ow ać bę­
dzie nad zagadnieniam i: m ięd zyn aro­
dow ej w spółpracy b ib ljo tek ; stosun­
kó w  m iędzy b iuram i in form acyjn em i.

Pozatem  przew idziane są następujące 
3 podsekcje n iedotyczące bezpośre­
dnio b ib ljo tekarstw a: przem ysł książ­
k o w y  i b ib ljo filstw o ; statystyka  p ro ­
dukcji w yd aw n iczej; książka w łoska.

W  czasie trw an ia  w y sta w y  odbęd.ą 
się następujące w y sta w y : I. w  R z y ­
m ie: 1) M ięd zyn arodow a 'W ystawa
techniki b ib ljo tekarsk ie j (bibljoteko • 
ncm ji), zorganizow ana przez oddziel­
ne n aro d y; 2) W ystaw a b ib ljograficz- 
na starożytnej i now oczesnej h istorji 
R z y m u ;  3) W ystaw a książki w łoskiej 
cd Bcdoniego do chwili obecnej; 4) 
W y sta w y  specjalne w ielk ich  b ib ljotek  
rzym skich ; i i ,  we Florencji: 1) W y -

do w szystkich  b y łych  P eow iaków , by 
tłum nie zjazdem  w  dniu 26 bm . p rz y ­
czyn ili się do uśw ietnienia u ro czysto ­
ści.

staw a książki w łoskiej od w yn alezie­
nia sztuki drukarskiej do B od oniego; 
2) W ystaw a m iniatur w  B ibljotece 
M edicea Laurenziana; III. w  W enecji: 
1) W ystaw a o p raw  w  B ib ljotece N a- 
zionale M arcian a; 4) w  innych  m ias­
tach (Bolonja, M edjolan, M odena, 
N eap o l): w ysta w y  specjalne.

K ongres m a zgrom adzić w szystkie 
gru py p raco w n ik ó w  książki, a m iano­
w icie : r) B ib ljo tekarzy  w szystkich
stopni, pracu jących  w  bib ljotekach  
wszelkich ty p ó w ; 2) B ib ljo grafó w , bi- 
b ljo filó w , p isarzy i t. p .; 3) W y d a w ­
ców , księgarzy i w szystkich  zaintere- 
w an ych  w  w ytw arzan iu  książki.

R z ą d  Polski w yśle na K ongres o fi­
cjalną delegację w  składzie: dr. E . ,
K un tze, d yre k to r B ib ljo teki Jag ie llo ń ­
skiej, przew odniczący Z . B . P., jako 
przedstaw iciel M inisterstw a W . R . . 1. 
O. P .; dr. M . Sokoln icki, naczelnik. 
W yd ziału  H isto ryczn o  - N aukow ego 
M . S. Z . jako  delegat tegoż M in ister­
stw a; dr. J .  M uszkow ski, d yre k to r Bi- 
b ljotek i O rd. K rasińskich , jako dele­
gat Z . B . P . w In ternazional L ib ra ry  
and B ibliographical C o m m ittee ; poza- 
tHn w ysłana zostan ie na K ongres de­
legacja zaw od ow ych  organ izacyj p ra ­
co w n ik ó w  książki w  następującym  
składzie: dr. L u d w ik  B ernacki, dyr.
Zakładu  N aro d o w eg o  im . O ssoliń­
skich, delegat R a d y  B ib ljo filsk ie j; dr. 
W acław  B o ro w y , delegat R a d y  Z w ią z ­
ku B ib ljo tekarzy  Polskich, delegac: 
K ó l Z . B . P .; dr. A . B irken m ajer (K ra ­
k ó w ); W . T . W isłock i (L w ów ): J .
A u gu styn iak  (Łódź); X . E . M a jk o w ­
ski (Poznań); J .  F ilipow ska-Szem pliń- 
ska (W arszaw a); M . D zik o w sk i (W il­
no). N ad to  udaje się na K ongres sze­
reg in n ych  osób, należących do zaw o­
d ow ych  organ izacyj p raco w n ikó w  
książki. O gółem  w yjeżd ża z Polski 34 
uczestn ików  Kongresu.

D o  dnia dzisiejszego zgłosili re fe­
ra ty  na K ongres rzym sk i: dr. A . B ir ­
kenm ajer, dr. G aberle, X . E . M ajk o w ­
ski, dr. J .  M uszkow ski.

Pierwszy kongres światowy bibljotekarsko-
bibljograficzny.
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M E W Y .
W e dnie, k ied y  każd y  b y ł jak o  tako 

;pochłon ięty sw ojem i spraw am i i sw o­
ją m aszyną, znosił jeszcze ich to w a rz y ­
stw o, ale obiad i w ieczo ry  b y ły  istną 
tortu rą .

C ałe szczęście, że D aniec i K ulisz  
często bardzo w ieczoram i b y li n ieob e­
cni. W yjeżd żali gdzieś m o to cyk lem  z 
koszyczkiem  i na kolacji przew ażnie 
ich  nie było . A le  dow iedział się aż na­
z byt prędko, że oni tak często prze­
siadują właśnie w  K o lib kach . Z a z g rz y ­
tał zębam i i zdusił w  sobie w ybuch . 
N ie  m iał najm niejszego p raw a w yra ż ać  
sw ego zadow olenia, lub niezadow ole­
nia, a tern m niej in terw en jow ać czyn ­
nie. A le  zabolała go m yśl, że do Stelli 
Um izgają się takie dw a szczeniaki. D ość 
naw et, że patrzą na nią, że z nią m ó­
w ią.

Ich plugaw e o czy  ubliżają jej. Je st 
za czysta, za szlachetna, żeb y  m óc zn aj­
d ow ać p rzyjem n ość w  ich to w a rz y ­
stwie. O n czuje, że oni ją  m ęczą, że 
ich ledw ie znosi.

W łó cz y ł się bez celu po w yb o jach  
p uckich  u liczek, po źle ośw ietlonym  
ty n k u  i zaułkach.

R a z  w  czasie takiej w ę d ró w k i ktoś 
mu w sunął delikatnie rękę pod ra ­
mię.

Spo jrzał z g ó ry  i Otrząsnął się jak  
od gada. N ic  m u nie by ło  bardziej 
Wstrętne w  tej chw ili od tego usłużne­
go i ch ciw ego  spojrzenia. Po trz y  scho­
d y  w szedł do siebie na górę i z pasją 
■źamknął drzw i na klucz.

C ała  szpetota tego banalnego, ob ­
cego pokoju  w ysz ła  m u na pow itanie. 
G uten  M orgen  na ręcznikach, fam i­
lijne fo tog ra fje  na ścianach, szyd ełko­
we serw etki, porozkładane w szędzie...

Ż eb y  nic nie w idzieć i nie m yśleć, 
w ziął się do pośpiesznego szukania we 
w szystkich  w alizkach  książki, p otrze­
bnej m u za dw a tygodnie.

N agłe  z otw artego  pudełka w ysu ­
nęło się na ziem ię k ilk a  brun atn ych  
kartek  papieru; schylił się po nie. B y ­
ły  to am atorskie fo tog ra fje  z „K o li-  
b ek“ : w illa, ogród , zatoka, w reszcie
ostatnia —  na dziobie łodzi siedząca 
Stella. B y ła  zw rócon a do w idza b o ­
kiem , zapatrzona w  przestrzeń z p o ­
godnym  uśm iechem . M iała na sobie 
znaną m u lekką suknię. Przez białą 
cienką tkaninę i ram iączka bielizny 
prześw iecała skóra  opalonych  ram ion 
i piersi. Poczuł nagle słony sm ak jej 
m okrej sk ó ry  i zapragnął jej dotkn ię­
cia w p rost nostalgicznie. Z a g ry z ł w argi 
do krw i.

A le  k to  m ógł m u w ło ż yć  te fo to ­
grafje? N ie  m iał ich w  sw oim  pokoju  
i nie pakow ał ich przecież! Ew a? N ie, 
inny b y łb y  dobór fo to g ra fij, d o k tó r 
dałby m u w p rost, .Stella? Skądże ona?

N azaju trz  w yjaśn ił spraw ę o rd y- 
nans. O kazało  się, że cały  neseser 
pakow ała sama pani poruczn ikow a.

Franek przez dw a lata służby u 
poruczn ika w idział już niejedno i w ie­
dział, że dziw ić się nie należy niczem u 
i trzeba um ieć m ądrze m ilczeć —  to­
też m ilczał.

A le  pan p oruczn ik  b y ł tern o d k ry ­
ciem  w yraźn ie w zruszon y.

A  potem  kropn ął do pani E w y  
list, żeby nie w ażyła  się przy jeżd żać do 
Pucka, bo uszy i o czy  w szystkich  skie­
row ane są na całą ich rodzinę ze spe- 
cjalnem  zainteresow aniem , w ięc, żeby 
się nie „n a raż a ła ", że on już sam da 
znać, jak  ty lk o  będzie m ożna urządzić 
bezpieczne spotkanie.

T e raz  chce w ierzyć , że róże w  sa­
m ochodzie poch odziły  także od Stel­
li —  i za nic na świecie nie chciał 
się spotkać z d o ktorow ą.

K ilk a  razy  z w y ż y n  swej „ry b i-  
i tw y “  w idział na szm aragdow ej ro z to ­

czy kołyszącą się łupinę, ale n igd y nie 
od w ażył się w od ow ać w  jej pobliżu, 
zataczał ty lk o  nad nią kręg i bardzo 
w ysoko .

W y la tyw a ł coraz częściej na w ielkie 
m orze. P oryw ała  go przestrzeń w o ­
dna bez granic dla w zro ku , ch w ytała  
go żądza latania aż za h oryzo n t, za 
świat.

W od a jak  płynne zielone szkło bu­
telkow e była pod nim  gładka, rów na 
i daleka jak  gościniec całego świata.

Łodzie rybackie  jak  małe ciem ne 
łupiny, tańczące na falach, czasem sm u­
ga dym u, w lokąca  się leniw ie za m a­
łym  jak  zabaw ka parow cem  —  zresztą 
bezkres przestrzeni w odnej...

C odziennie jako  początek lo tów  
w ielk i krąg, zatoczon y nad sam otną 
łodzią, drzem iąca na środku  W ika , a 
potem  w  przestrzeń!

Zabierał z sobą w  górę jej obraz 
i podśw iadom ie m arzył o tern, żeby jej 
m óc pokazać ten bezm iar, bezkres, w  
k tó rym  się p ław ił i rozkoszow ał.

C h cia łb y  w idzieć jej zachw ycone, 
dziecinnie zdum ione orzechow e źren i­

ce i p ić szaloną, radosną w dzięczność 
z jej ust!

N ig d y  m u w  tak ich  przestrzennych  
m yślach nie staw ała w  pam ięci d o k to ­
row a. N asyciła  go sw oją urodą, m iał 
jej dosyć i zapom niał o niej, czuł p rzy- 
tem  n iezw alczony w zrastający  w stręt 
i nienaw iść do niej za ten n ikczem ny 
handel nim  i Stellą. Z resztą duchow ość 
jej sięgała ty lk o  do p rogu  buduaru, nie 
szła tu  za nim  je j m yśl —  w izja. Stella 
przeciw nie —  czuł ją nieom al ciągle 
p rz y  sobie w  tych  n apow ietrzn ych  
w łóczęgach. C zu ł je j pocałunki w  sło­
nych  bryzgach  fal p rz y  w od ow aniu , jej 
oddech w  zim n ym  b ałtyck im  w ietrze, 
idącym  aż z za w idn okręgu ... ■

T ym czasem  spraw a rozw odu , od­
dana adw okatow i, postępow ała na­
przód. N astęp o w ały  denerw ujące ze­
znania, p ro to k o ły , ro zp raw y.

Stella cierpiała w  m ilczeniu. P o ­
tw orne kłam stw a, k tó re  m usiała cią­
gle pow tarzać, padały ciężarem  nie do 
zniesienia na jej serce. S traciła  h um or 
doszczętnie. B y ła  m ilcząca i cicha. 
D o k to r lekarskim , bad aw czym  w z ro ­
kiem  obserw ow ał ją zatroskan y. L ę ­
kał się w p ro st o jej zdrow ie. Jed n ak  
Stelka była  zd row a, zato pani E w a 
przeziębiła się i zaczęła gorączkow ać, 
do czego p rz y łą cz y ł się silny rozstró j 
n erw o w y. D o k to r  b y ł przerażon y. W e­
zw an y  z G d yn i kolega orzek ł, że to 
m ogą b yć  płuca, że k lim at zw łaszcza 
ku  jesieni m oże b yć  dla niej zgubny. 
R a d z ił w yjech ać z w ybrzeża, a ty m ­
czasem polecił o żyw io n e tow arzysk ie  
życie, w esołość i ruch dla rozerw ania 
zdenerw ow anej pacjentki.

(C. d. n.)
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Z  sali sądowej.
Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i tow.

"W czoraj po przerw ie zeznaw ał świa­
dek Stefan Słoński, referent w ydziału  
m echanicznego. Zeznaje on, że rozp i­
syw anie przetargu  na szm aty następy- 
w ało  bez ap robaty  w yd zia łu  m echani­
czn ego , k tó ry b y  na zakupno szm at nie 
-był się zgodził, bo szm aty b y ły  bardzo 
niehigieniczne, stanow iąc nieraz resztki 
szp italnych  bandaży. Ponadto stw ier- 
cłza, że Paw łow icz  n igdy nie przesyłał 
w yd zia ło w i m echanicznem u operatów  
do uzgodnienia.

Św iadek A n d rzej K orbel, referen­
darz d yrekcji koleji zeznaje, że w szel­
kie w skazów ki do każdego referatu  u- 
dzielal m u P aw łow icz  i o ile są jakieś 
n iepraw idłow ości, to jedynie skutkiem  
tego rodzaju  zleceń. Św iadek jednak 
żad nych  rażących  n iepraw idłow ości w  
działaniu P aw łow icza  nie w idział.

D ziś zeznaw ał p ierw szy św iadek 
Stan isław  B rzo zo w sk i b. w iceprezes 
lw o w sk ie j D y re k c ji kolej. Św iadek 
stw ierdza, że w yd zia ł zasobów  daw ał 
zaw sze pole do narzekań, co jednak w  
dużej m ierze w yn ik a ło  n ie tylk o  z w i­

n y  jego p raco w n ik ó w  ale także z ogób- 
nej k o n ju n k tu ry  i organizacji. Ponad­
to zauw ażył w  w yd zia le  zasobów  po­
w o ln y  to k  załatw iania spraw . Św iadek 
p rz y  dostaw ach zaw sze starał się zw ra­
cać uw agę n? to , by  zapotrzebow anie 
p o k ryw an o  drogą p rzetargów  pubhcz,- 
n ych  a nie ogran iczonych . Poza tern 
św iadek przedstaw ia liczne techniczne 
zasady postępow ania p rz y  zakupach.

N a  pytan ie p ro k u rato ra  oświadcza 
św iadek, że gd yb y  nie zatajono przed 
nim , że M inisterstw o nie zgodziło się 
na p od w yżkę H am erow i cen za pou- 
rozjednice, nie b y łb y  zaaprobow ał w nio 
sku na udzielenie dostaw y firm ie W a- 
sung po cenie o 30 proc. w yższej.

N astęp n y świadek Jó z e f M ayer ein. 
st. referendarz kolei b y ł naczelnikiem  
m agazynu  zasobów  w e L w o w ie  i jako 
taki na podstaw ie zam ów ień różn ych  
urzędów  czyn ił w y k a z y  zapotrzeb ow a­
nia, k tó re  przedkładał dyrekcji. Z  w ła­
snego spostrzeżenia nie m a w iadom ości 
o żadnych  niepraw idłow ościach. C z y ś­
ciw o przez niego odbierane b yło  zaw'- 
sze dobre.

Jak  należy chodzić, aby umknąć wypadku.
Liczne w yp ad k i przejechań przez 

' sam och ody m ają swą p rzyczyn ę  n ie ty l­
k o  w  lekkom yślnem  prow adzen iu  sa­
m ochodu przez k ierow cę, lecz także w  
pow ażnej części w  niew łaściw em  za­
ch ow aniu  się na u licy  przechodniów .

W arszaw ski „K u r je r  P o ra n n y " p o ­
ddaje w cale ciekaw e w skazów ki, jak  na­
je ż y  chodzić, aby un iknąć k atastro fy .

O tóż  przedew szystkiem  pam iętać 
' należy o tern, że dla ruchu pieszego 

jest ch odnik , natom iast jezdnia p rze­
in a cz o n a  jest w yłączn ie dla ruchu k o ­

cow ego.
hb P rz y  przechodzeniu  przez jezdnię, 
należy najp ierw  spojrzeć w  lew o, czy 

■nie zbliża się jak i pojazd. Po przejściu 
■'przez połow ę szerokości jezdni, nale- 
; ż y  spojrzeć się na praw o, gd yż na tej 
■Części jezdni stąd nadjeżdżają pojazdy.

N ig d y  nie należy przez jezdnię 
przebiegać. W o ln y , rów n om iern y  k ro k  
zapew niają m aksim um  bezpieczeństwa. 
Szo fer p o tra fi ob liczyć, w idząc prze­
chodnia na jezdni, z k tó re j stron y o-

m inąc go, czy  go w ym in ąć z ty lu , czy 
też, przyśp ieszyw szy biegu, w y p rz e ­
dzić. Z a leży  to  od okoliczności, w  ja ­
kich w  danym  m om encie z n a jd u je ‘ się 
sam ochód i przechodzień. M ożna na­
w et uniknąć takich  spotkań na jezdni. 
T rzeb a  jednak przechodzić ty lk o  przez 
jezdnię w  punktach  posterunków  poli­
cy jn ych .

N ie  należy .n ig d y  w yb iegać pryied 
jadącym  tram w ajem , gdyż poza nipa 
m oże jechać sam ochód, pod któr'e|b  
koła przechodzień sam w padnie, jśpfe 
należy w reszcie przechodzić przez 
jezdnię z poza stojących  p rzy  chodni­
ku na jezdni, pojazdów . C zęsto  się b o­
wiem  zdarza, że ludzie przechodzą 
przez jezdnię obok stojącego np. w ozu  
piekarskiego, k tó ry  z ak ryw a  im  w i­
dok na najbliższą część jezdni.

R ozu m ieć należy przepisy ru c h u : 
kołow ego, obow iązujące Szoferów  i ■ 
w oźniców . Jad ą  oni ty lk o  praw ą stro ­
ną, w ym ija ją  się po lew ej stronie p o­
jazdu w ym ijan ego . P rz y  w ym ijan iu

podają sygnał. P rz y  przecięciach się 
jezdni zw alniają szybkość jazd y , dają 
sygnały. W ysep ki objeżdżają z lewej 
strony.

W reszcie jeżeli chodzi o zachow a­
nie się na ch odniku , należy iść ty lko  
praw ą stroną. N ie  za trzym yw ać się

niepotrzebnie na ulicv, nie rozm aw iać, 
nic czy  tac. *

G d yb yśm y przestrzegali chociaż 
ty lko  tych  kard yn aln ych  zasad zacho­
wania się na ulicach m iasta, m niej b y­
łoby w yp a d k ó w  przejechań.

mj

Najdłuższe wąsy na Wschodzie.
G enerał N agao ko , obecnie em ery­

to w an y, jest osobistością w  Jap o n ji 
bardzo popularną, jako propagator 
sportu, zwłaszcza jazd y na ski, a ze 
w zględu na zasługi położone około  
rozw oju  lotn ictw a, nazyw ają go tam 
»pow ietrzn ym  dziadkiem «.

Lecz cechą najbardziej ch arak tery­
styczną generała są jego o lbrzym ie 
w ąsy długości 3 3 ^ 6  centym etr. G enerał 
trzym a się o b ycza jów  sw oich przod­
k ó w  i w śród rzek autom obilów  zw yk ł 
w yjeżd żać w  starośw ieckim  ekw ipażu, 
k tó ry m  kieruje w oźnica w  liberji. W ą ­
sy generała uw ażane są za najdłuższe 
na wschodzie. Lecz ku  zm artw ieniu  
w łaściciela nie osiągnęły rekordu  św ia­
tow ego, gd yż znajdują się dw ie pary 
w ąsów  dłuższe od nich. Je d n y m  ze 
zw ycięskich  ryw ali jest pewien K an a­
d y jczyk , m ieszkający w  N o w y m  J o r ­
ku, którego w ąsy są dłuższe o 22 m m . 
od generalskiej ozd oby tw arzy . N ieste­
ty , niedawno tem u b y ły  poseł niem iec­
ki w  T o k io  dr. Solf p rzysła ł generało­
w i h iobow ą w iadom ość, że w  Berlin ie 
żyje  człow iek, którego grzyw a pod 
nosem ma 6 3 i pół ctm . rozpiętości. 
W obec tego generał N agaoka  począł 
pracow ać usilnie nad przedłużeniem  
sw oich w ąsów , u żyw ając do tego o lej­
ku w yd ob yw an ego  z kam elji, rosną- 

l na m ałej w yspie ko ło  T o k io . Z
tryu m fem  opow iada znajom ym , że w ą ­

sy jego rosną, lecz gnębi go m yśl, że 
rów nocześnie m oże rosną i w ąsy jego 
ryw ali.

N iedaw n o pew na m łoda i piękna da­
ma, siedząca w  tram w aju , ustawicznie 
czuła swędzenie na tw arzy  i sądząc, że 
to jakiś ow ad ją prześladuje, spędzała- 
go n iecierp liw ym  ruchem  ręki. N ic  nie 
pom agało. R o zejrza ła  się i zobaczyła, 
że potężny wąs generalski gładził ją po 
tw arzy  bez w iedzy i w oli siedzącego 
od niej w  pew nem  oddaleniu właści­
ciela.

W  herbaciarni gejsze z podziwem- 
i nabożeństw em  patrzały  na białą 
chm urę pod nosem generała, a gdy 
w łos jeden z wąsa spadł na matę sło­
m ianą, tuzin gejsz rzucił się na ziemię, 
aby go zdobyć. Szczęśliw a, k tóra  ten 
w łos zdobyła, zaw inęła go starannie 
ró ż o w y  papier jedw ab n y i prosiła ge­
nerała, aby na tym  papierze napisał 
w iersz. S tary  generał, pełen kurtuazji 
dla dam, uczyn ił zadość jej życzeniu. 
T reść jednak w iersza pozostała tajem ­
nicą m łodej osoby i starego żołnierza-

Pew ne trudności spraw ia wąs przy 
jedzeniu ryżu  ze sosem. W  tym  w y ­
padku generał zam yka się sam w  sw o­
im pokoju . Je st rzeczą, m ożliw ą, że 
zaw iązuje sobie w ąsy na w ęzeł i nie 
chce, aby go w idziano w  czasie tej 
profanacji generalskiego oblicza.

(rz.).

Młodzież wiejska jedzie do Poznania.
C en tra ln y  Z w iązek  M łodzieży 

W iejsk iej w  dniach 23 , 24, 23 czerw ca 
N  r.ztj. w  czasie trw an ia  W alnego Z ja- 
gdu, organizuje dla w szystkich  sw oich 
cz łon ków  K ó ł M łodzieży —  w yc iecz ­
kę do Poznania na Pow szechną W y ­
stawę K ra jo w ą.

U d ział w eźm ie, licząc w edług do­

tych czasow ych  już zgłoszeń, przeszło 
3000 osób.

W ycieczka będzie m iała zapew nio­
ne k w atery  i aprow izację, za n iew yso­
ką opłatą. W ogóle jednak pożądane 
jest, aby w szyscy uczestnicy zaopa­
trzeni byli w e w łasny prow iant.

(A roł.)

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!
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Ja k  powstają i jak  się rozrastają amerykańskie 

przedsiębiorstwa samochodowe.
Historja „Chevrolet Motor Com pany” .

W iosną 1909  ro k u  w  m aleńkim  
w arsztacie w  D etro it, p rz y  G ran d  R i-  
ve r A ven ue, m łody szw ajcarski in ży­
n ier, o nieznanem  w ów czas n ikom u 
nazw isku , L u d w ik  C h evro let p rzep ro­
w adzał m ozolne p ró b y  z n ow ym  t y ­
pem  6-cylind row ego  sam ochodu. P o ­
staw ił on sobie za zadanie stw orzenie 
w artościow ego sam ochodu, którego 
cena b y ła b y  dostępna dla szerszej p u ­
bliczności. Z realizow anie tego postu­
latu  w ów czas, w  latach ogólnej depre­
sji na ryn k u  sam och odow ym , w yd a­
w ało  się praw ie niepodobieństw em .

W  przeciągu lat 19 10  i 1 9 1 1  inż. 
C h e vro le t o ty le  posunął swe prace 
naprzód , iż zdołał w ypuścić na ryn ek  
3 sam ochodów . B y ły  to  pierwsze C he- 
v ro le ty , k tóre u jrzały  św iatło dzienne 
Z n a laz ły  one natychm iast chętnych  
n abyw có w . K tó ż  m ógł w ów czas p rz y ­
puszczać, iż po kilkunastu  latach mi- 
l jo n y  sam ochodów , noszących to m ia­
no, będą w  użyciu na obu półkulach. 
D zisiaj niem a już takiej m iejscowości 
na świecie, gdzie nie b y ło b y  C h evro le- 
tów .

Y7 dn. 3 listopada 19 12  roku  p o ­
w stał zaczątek dzisiejszej potężnej o r­
ganizacji pod postacią tow arzystw a 
„C h e v ro le t  M otor C om p an y or M i­
ch igan ” , na czele którego stanęli L . 
C h eyro le t, W . H . L ittle  i E . R . C am p ­
bell. N aczeln ym  D yrek to rem  n o w o ­
p ow stałych  zak ład ów  został m ianow a­
n y W . H . L ittle . T o w arzystw o  rozp o­
częło swą działalność od zakupienia

w łasnej fa b ry k i i natychm iast przystą­
piło do prod ukcji. W  przeciągu 
pierw szego roku  operacyjnego w y p ro ­
dukow ano i sprzedano, ogrom ną jak 
na ow e czasy liczbę 2.999 sam ocho­
dów .

Sukces na ryn k u  okazał się odrazu 
bardzo duży. N o w a  p laców ka zaczęła 
rozw ijać się nad w yra z  szybko. W  ro ­
ku  19 13  fab ryk a  w yp rod u kow ała  b li­
sko 6000 sam ochodów . R osnąca w ciąż 
popularność C h evro letó w  zm usiła D y ­
rekcję do otw arcia  drugiej fab ryk i w  
N e w -Y o rk u . W  dw óch następnych la­
tach „C h e v ro le t M otor C o 1’ nabyło- je­
szcze parę n ow ych  fab ry k  oraz znacz­
nie rozszerzyło  sieć p u n któw  sprzeda­

ży-
Lecz dopiero rok  19 1  > przyniósł 

T o w arz ystw u  napraw dę w ielk i sukces. 
W ów czas ,,C h evro let M otor C o ”  roz­
ciągnęło swą działalność i na Kanadę, 
o tw ierając fab ry k i w  St. Louis i w  
O shawie. T am  właśnie rozpoczęto  
prod ukcję  słynnego m odelu N r . 490. 
k tó ry  otrzym ał tę nazw ę w  zw iązku  
ze swą ceną doi. 490. W  tym że roku  
zakupiono now ą fab ryk ę  T a rry to w n  
w  Stanie N e w -Y o rk . Produkcja  w  ro ­
ku  19 13  osiągnęła ogrom ną, jak na o- 
w e czasy, cy frę  69.000 sam ochodów . 

W  r. 19 17 ,  po zakupieniu szeregu
n ow ych  fab ry k , prod ukcja  po raz
pierw szy przew yższyła  cy frę  100.000, 
dochodząc do rekordow ej liczby 
1 2 3.8 81 sam ochodów .

P raw d ziw y  jednak ro zk w it „C h e ­

yro let M otor C o .”  rozpoczął się do­
piero z chw ilą przejęcia przez „G en era l 
M otors”  całokształtu  stanu posiadania 
fab ry k  C h evro let. Proces przejm ow a­
nia poszczególnych fa b ry k  „C h e y ro - 
lt”  przez „G en era l M otors”  rozpoczął 
się już w  roku  19 18 , lecz defin ityw nie 
został zakoń czon y dopiero w  roku  
19 2 1 .  W ów czas zarząd i biura centra l­
ne „C h e y ro le t M otor C o .”  zostały 
przeniesione z N e w -Y o rk u  do g łó w ­
nego gm achu G eneral M otors w  D e­
tro it.

W  ro k u  19 23  prod ukcja  roczna 
przekracza po raz p ierw szy pół m iłjo- 
na w ozów , osiągając przez to  p ierw ­
sze miejsce na świecie pod w zględem  
pro d u kc ji w o zó w  tró jprzek ładn io- 
w ych . W  dniu 10  sierpnia tegoż roku  
w yp rod u k ow an o  d w u m iljon ow y C h e­
yro let.

R osnąca w ciąż ilość n abyw ców  
zm usza T o w arz ystw o  do dalszego ro z ­
szerzenia swej działalności. W  roku  
19 26  kosztem  10,000.000 dolarów , zo­
staje przeprow adzon y ca ły  szereg in- 
w estycy j, k tó re  pozw alają  podnieść 
produkcję do m iljona w o zó w  rocznie. 
W szystk ie  fab ryk i zostają rozszerzo­
ne, pow stają now e w ytw ó rn ie , p rze­
strzeń, zajęta pod b ud yn ki fabryczn e, 
przekracza w  tym  czasie 300 tys. stóp 
k w .; T o w arz ystw o  zakłada specjalne 
laboratoria  w  celu d okon yw an ia  prób 
i dośw iadczeń, zw iązanych  z budow ą 
now ych  m odeli; w znosi szereg o gro m ­
nych  m agazynów , składów , centrali 
sprzedaży, etc.

W reszcie, w  roku  19 2 7  p rod ukcja  
roczna przekracza rekordow ą cy frę  
m iljona sam ochodów . „C h e y ro le t M o­
to r C o .”  staje się p ierw szym  producen­

tem  sam ochodów  na świecie. 13  stycz 
nia tegoż ro k u  opuszcza fab ryk ę  3-mi- 
ljo n o w y C h eyro let.

Zarząd  T o w arz ystw a  nie spoczyw a 
jednak na laurach. R o k  1928 zaznacza 
się szeregiem dalszych in w estycyj. O ’ 
grom n ym  nakładem  kosztów  rozsze­
rzone zostają daw ne w ytw órn ie ! 
w znosi się now e fa b ry k i w  celu dopro­
w adzenia prod ukcji do 1,230 .00 0  w o­
z ów  rocznie.

R o k  19 28 , zarów no jak i poprze­
dni, jest rokiem  reko rd o w ym , gdyż 
prod ukcja  przekracza 1,200.000 sam o­
chodów . W  ciągu tego roku  opuszcza 
w arsztaty  3-m iljon ow y C heyro let.

Pow staje pytanie, dlaczego C h e yro ­
let w  tak  k ró tk im  przeciągu czasd 
zd obył w stępnym  bojem  ryn ek  am ery­
kański, a następnie i ryn ek  św iatow y-

B iorąc ogólnie, C h eyro le t zaw dzię­
cza sw oje zw ycięstw o przedew szyst­
kiem  tem u, że od początku swegO 
istnienia zarząd „C h e y ro le t M otor C o ” 
zadow alał się m ożliw ie m ałem f zyska­
m i, pośw ięcając natom iast duże sumV 
na udoskonalenie p ro d u k c ji; „C h e y ro ­
let M o to r C o ” , korzysta jąc  ze świetni2 
w yposażonego laboratorjum  i olbrzy­
m iego terenu dośw iadczalnego, oparł0 
prod ukcję  sam ochodów  na ściśle nau­
k o w ych  podstaw ach, co z kolei po­
zw oliło  na obniżenie kosztów  produk 
cji, a tern sam em i ceny ryn k o w ej d° 
m inim um ; odpow iednie finansow ani2 
sprzedaży C h cvro lctó w  przez instytu­
cję fin an sow o-kred ytow ą, G eneral Mo­
tors A cccptance C o rp o ratio n , jest j2' 
szcze jednym  z w ielu czyn n ik ó w , za­
pew niających  zw ycięstw o Cheyrolet^ 
na ryn k u  św iatow ym .

G . M .
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G IE Ł D A  LW O W SKA .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­
my na stronie 2-giej.

*
Lw ów , dnia 22 maja 1929.

Chodorów 199, 200, 200.50, 201, 203. Ga- 
Zolina 28.— , Tespy 34.50, 34.— .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , dnia 22 maja 1929.

N a Giełdzie tylko egzekutywna sprzedaż 
Ziemniaków jadalnych, za które płacono fran­
co Ławoczne zł. 5.34.

Ceny niezmienione.
Tendencja zniżkowa utrzym uje się w ca­

łej pełni, usposobienie słabe.
Loco stacja załadowania: Pszenica kr. dw. 

43-50 do 44.50. Żyto małop. 23.25 do 23.75. 
Hreczka 33.50 do 34.50.

Inne kursy bez zmiany.

ł a

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A . 

Warszawa, 22 maja 1929
8-88-00

34-87
123-50-00 

357-73 
237 ’. 0

43-14-50 
S-88 

34-7600 
26-33-C0 

171-28 00 
237 64

124-94 00 
46-58-00

Dolary St. Zjedn. 8-90‘00 8*92-00
franki franc. 34"87 34’96
Belgja 123-81 ‘CO 124-1200
Holandja 358*63 359*53
Kopenhaga 237*60 238*20
Londyn 4325-25 43 '36 'CO
Nowy jork 8*90 8 92
Paryż 34-8500 34-9410
Praga 26-3025 2645-5  ̂
Szwajcarja 17171 "CO 172" 14"i 0
Sztokholm 23822  238*82
Wiedeń 125-2500 125-5600
Włochy 46-7C-00 46-8200
5 °/0 pożyczka konwersyjna 67*00 
Pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
Pożyczka kolejowa — *— 102"50 — *— 
pożyczka dolarowa 84*75 
doiarówka 75 50 75 CO 75-25 
8 “/„ listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94*00 
8°/9 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 22 maja 1929

Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Sh a i Światło 
W arsz. cuk
'Sfsgiel
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód.
Pirlej

12600 Modrzejów 2 v00
116-00 Ostrowiec B, 90 00
7850 Starachowice 28-50
166-cO Syndyk. »ol. 1 0 0 J
99-00 Zieleniewski 113-i0

134 00 Zawiercie 13-C-O
37-25 Borkowski 1300
80-00 Bank Małop 27-G0
42-00. Siersza d. 29-50
3 2 0 j Rndzki 4 ! CO
87-50 Spirytus 27-25
50*0J W ysoka 22 20

G IE Ł D A  K R A K O W SK A . 

Kraków, dnia 22 maja 1929
Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00
166-CO
11910
11-50

710

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

55-00 
25 50 

192-00 
275-00 

51-00

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A . 

Wiedeń, dnia 22 maja 1929
Berlin 169*40 Czerniowce 61-50
Budapeszt 123-93L 0 Austr. kol. p. 3748
Bukareszt 4-214-0 Goleszów 278-00
Kopenhaga 189-30 Cement 140-00
Londyn 34-48-OJ Browary 162". 0
Medjolan 37-21-05 Alpiny 42-20
N. Jork 7 )0-75 Berg u. Hut. 92050
Paryż 27-76 05 Poldi Hutten 201-50
Praga 21-04-00 Prager Eisen 116 50
Warszawa 79-94-50 Rima 117-20
Zurych I36-85-C0 Skoda 37 H  0
Renta maj owa 0 895 Siersza 1 1 0 0
Renta lutowa 0 895 Silesia 0009
Dunaj S . Adria 85 45 Zieleniewski 93-25
Bankverein 22-35 Apollo 126-00
Bodenkredit 10C-30 Fan to 5-00
Kreditanstalt 54-CO Karpaty 7-50
Hipoteczny 82-10 Galicja 60 00
Kompas 1590 Nafta 28-00
Landerbank 3060 Schodcica 10-0C
Unionbank — •— Rakszawa —•—
Kolej póln- 11-34-C0 Bank Malop. 0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnia 22 maia 1929
Paryż 20*2000
Londyn 25*!9'50
Nowy Jork 5 1 S-50 00 
Wiochy 27-18-UO

Berlin 123 75 00 
Wiedeń 72-9500
Praga 15-37-00
Warszawa 58 25*00

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A . 

Londyn, dnia 22 maja 1929
N. Jork
Holandia
Francja
Belgja
Włochy

484*97
12-C6-25

124-14
■'<4-94

92-6710

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-37 i 0 
2518-04 

163 80 
3413 
43-26

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

Paryż, dnia 22 maja 1929 
Londyn 124'14"50 Holandja 10*29 00
N. Jork 25-59-50 Praga 75*80
Włochy 133-95 Niemcy 6C9 50D0
Szwajcarja 492"75"00 Wiedeń 359 50

R e d a k to r naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

B u d o w a  C y w iln e j Szkoły P ilo tó w  L. O. P . P . w  R adom iu  oczekuje 
Twej Domocy Obywatelu t

Kup bilet loteryjny na ten cel wydany lub złóż gotówką na poparcie bu­
dowy tej szkoły.

Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Komitetąch Wojewódzkich 
i  Powiatowych L. O. P. P. oraz iv Kolekturach Loterji Państwowej.

I

Dr. NATAN OPOKA

LOENENSTEIN
Członek Rady Nadzorczej
Akcyjnego Banku Hipotecznego

zmarł we wtorek dnia 21-go maja 
1929 roku przeżywszy lat 70.

Rada Nadzorcza, Dyrekcja i Urzędnicy Akcyj­
nego Banku Hipotecznego, odczuwając głę­
boko bolesną i ciężką stratę, jaką poniósł 
Bank przez zgon długoletniego, wielce za­
służonego Członka Rady, zawiadamiają, że 
obrzęd pogrzebowy z domu żałoby przy ul. 
Trzeciego Maja 11A do grobowca familij­
nego na cmentarzu żydowskim odbędzie się 
w czwartek 23 maja 1929 r. o godzinie 11-tej 

przedpołudniem.

We Lwowie, dnia 21 maja 1929 r.
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Ogłoszenia urzędowe*
F I R M Y .

Firm . 79/29/A. 491. Wpis do rejestru 
handlowego firm y jawnej Spółki handlowej. 
Na skutek powyższego zarządzenia sądowego 
Wpisano z dniem 27 kwietnia 1929 do reje­
stru handlowego co następuje: I. Siedziba fir­
m y: Tarnów , ulica Prezydenta Narutowicza 
1. 22. II. Brzmienie firm y : „W udeta“  M ało­
polskie Zakłady Gumowe w Krośnie, wł. 
V u rz e l i Daar. Biura centralne w Tarnowie.
III. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: fabry­
kacja kaloszy, śniegowe;■ v> obuvin gumowe­
go, technicznych artykułów  gumowych i t. p. 
oraz sprzedaż tychże towarów. IV . Dzień o- 
twarcia Spółki: 1 stycznia 1929. V . Posiada­
czami firm y jako spólnicy jawni są: a) Salo­
mon W urzel, przemysłowiec w Tarnow ie, uli­
ca Klikowska 1. 8. b) Mendel Daar, przem ysło­
wiec, w Tarnowie, ulica Pocztowa. V I. Do 
Zastępstwa Spółki na zewnątrz i do podpisy­
wania jej firm y są upoważnieni każdy z po- 
Wyż wym ienionych 2 spólników, osobno i 
oddzielnie a to w ten sposób, że pod wypi- 
sanem lub wydrukowanem  lub stampilją w y- 
ciśniętem brzmieniem firm y tej spółki jeden 
spólnik umieszcza swój podpis własnoręczny.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 26 kwietnia 1929. 4 1 2-»

L I C Y T A C J E .
E. II. 1200/28/10. Edykt licytacyjny ora2 

Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Wniosek strony egzekwującej W ilhelma K ro ­
mera odbędzie się dnia 26 czerwca 1929 o 
6odz. 10 przedpoł. w biurze Br. II na zasa­
dzie już zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych, następujących realności: ks. grunt. gm. 
*h. Lwowa whl. 405 III. Dz. 1/ 14  część rcalnoś- 
Cl stanowiącej dom piętrowy i budynek par­
terowy przy ul. R ybiej 1. orj. 1 i ul. Śnieżnej 
L orj. 6 (narożna), wartość szac. wraz z przyn. 
*L 3557.14, najniższa oferta 1778.57. Do real­
ności whl. 405 III. ks. gr. należą następują­
ce przynależności: okna, ścianki, drzwi, story, 
nrata żelazna, muszle, kociołki, etc., osza­

cowane 1/4 części na 175  zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wezwanie rze­
czowo uprawnionych w szczególności w ierzy­
cieli hipotecznych, dalej wierzycieli, których 
pretensje powstały z tytułu udzielenia kredy­
tu lub oparte są na zapisie kaucyjnym , wresz­
cie organów publicznych wym ierzających po­
datki i daniny publiczne. 4006

Sąd grodzki miejski, Oddział II.
Lw ów , 19 kwietnia 1929.

E. 217/28. Strona zobowiązana niewiado­
my z miejsca pobytu Józef Paulina przez ku­
ratora Piotra Kraśniańskiego w Sadzawkach. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek Zakładu K re­
dytowego w Grzym ałowie do rąk likwidato­
ra Chaima Kahanego w Grzym ałowie odbę­
dzie się w Sądzie niżej wym ienionym  dnia 27 
czerwca 1929 godzina 9 biuro N r. 2 licyta­
cja następujących realności L. whl. 904 gm. 
kat. Krasne składająca się z 1. kat. 1535/2 rola, 
1560/2 rola, 156 1/2  rola, 1562/2 rola, łącznego 
obszaru 1 morg 900 sążni. W artość szacunko­
wa 2.700 zł., najniższa oferta 1800 zł. II) whl. 
1896 gm. kat. Krasne składaj, się z pgr. 1. kat. 
18 5 1/ 18 1 łąka, 1851/234 rola obszaru 1 morg 
543 sążni. W artość szacunkowa 2.200 zł. naj­
niższa oferta 1467 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty sprzedaż nie nastapi. W arunki licytacyjne 
i inne dokumenta odnoszące się do tej sprze­
daży można przejrzeć w Sądzie tut. biuro 
N r. 2. 4004

Sąd grodzki, Oddział II.
Grzym ałów, 23 kwietnia 1929.

E. 2078/28/7. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek N atalji Łukjanowej w Nowoszynie odbę­
dzie się dnia 1 czerwca 1929 godz. 9 w tut. 
Sądzie licytacja realności gm. Zaderewacz:
a) 21/1008 części real. whl. 186 — 24 zł. 92 gr.,
b) 21/504 whl. 187 — 63 zl. 82 gr., c) 21/1008 
whl. 595 — 5 zł. 85 gr., d) 2 1/336  whl. 7 16  — 
89 zl. 86 gr., c) 6/18 whl. 7 17  — 284 zł. 88 gr.

Sąd grodzki, Oddział III.
Bolechów, dnia 15 kwietnia 1929. 4128

E. 3656/28. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 25 czerwca 1929 
godzina 9 rano w biurze N r. 4 licytacja real­
ności whl. 14 16  gminy Dobraczyn, ocenionej 
na 3621 zl. 45 gr. Najniższa oferta wynosi

2414 zl. 30 gr. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 4 132

Sąd grodzki.
Sokal, 1 1  maja 1929.

E. 1107/27. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
czerwca 1929 o godzinie 10  odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real­
ności Iwh. 173 a) ks. gr. gm. Chojnik. W ar­
tość szacunkowa 15628 zl. 75 groszy. N ajniż­
sza oferta 10352 zł. 50 gr. W arunki licytacyj­
ne, protokół oszacowania i inne dokumenta 
przejrzeć można w sekretarjacie sądowym biu­
ro N r. 8. 4 133

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 25 kwietnia 1929.

E. 9 1/2 8 /11. Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek strony egzekwującej Heleny Fijałkowskiej
1 Anieli Żogałowej w Oświęcimiu odbędzie się 
dnia 21 czerwca 1929 o godzinie 9 przedpo­
łudniem w biurze N r. 14 na zasadzie przedło­
żonych warunków licytacyjnych, które się 
równocześnie zatwierdza, licytacja połowy 
następujących realności: Księga gruntowa O- 
święcim whl. 10 2 1. Oznaczenie realności: 1) 
parcela grunt. 1. kat. 1510/43 (pastwisko) o 
powierzchni 6 arów 46 m. kw., 2) parcela 
grunt. 1. kat. 1510/50  (ogród) o powierzchni
2 ary 12  m. kw., 3) parcela budowlana 1. kat. 
622 o powierzchni 2 ary 52 m. kw . budynek 
parterowy m urowany N r. 435, budynek par­
terowy murowany N r. 534. W artość szacun­
kowa (po potrąceniu dożywocia na rzecz Ma- 
rji Laskowskiej) 17.691 zl. Najniższa oferta 
8.845 zł. 50 gr. Do realności whl. 10 21 ks. gr. 
gm. kat. Oświęcim należą następujące przy­
należności: stajnia drewniana, chlewki drew­
niane, szopa z desek, studnia, 17  drzewek o- 
wocowych, płot sztachetowy, oszacowane na 
727 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastapi. 4 139

Sąd grodzki, Oddział III.
Oświęcim, 8 maja 1929.

E. 358/29. Edykt. Dnia 27 czerwca 1929 
godz. 9-ta w Sądzie biuro N r. 10  I. p. (Pfef- 
ferówka) odbędzie się licytacja realności whl. 
1605 gm. Majdan Iipowiccki. W artość szacun­
kowa 29. 734 zl. 14 gr. najniższa oferta 
19.824 zł. 66 gr.. zaś wartość przynależności

2.486 zł. 40 gr., najniższa oferta 1658 zł. W a­
runki licytacyjne można oglądać w Sądzie. 
Interesów ani mający roszczenia, któreby uni­
cestwiły licytację mają je zgłosić w Sądzie 
przed licytacją pod rygorem  utraty. 4 I J 7 

Sąd grodzki, Oddział V .
Przemyślany, 27 kwietnia 1929.

E. 2308/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
maja 1929 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
realności lwh. 220 gminy Jaw orzno Antonie­
go i Marji Muchów własnej. Cena szacunko­
wa wynosi 250 zł., najniższa oferta 166 zl. 30 
gr. W arunki licytacyjne i dokumenty można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 4 I j6

Sąd grodzki.
Limanowa, 16  kwietnia 1929.

E. 2256/28. Edykt. N a wniosek G m iny 
miasta Gródka Jagiellońskiego, odbędzie się 
dnia 3 1 maja 1929 godz. 10  przedpoł. biuro 
N r. 6 licytacja realności whl. 4960 G ródek 
Jagiell. położonej przy ul. Przem yskiej skła­
dającej się z parcel budowlanych i dwóch bu­
dynków m urowanych. W artość szacunkowa 
57.281 zl. 50 gr. Najniższa oferta 28.761 zł. 
25 gr- 4 1 J3

Sąd grodzki, Oddział m .
Gródek Jagielloński, 1 marca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
LW . 16.978 F. Tym czasow y W ydział Sa­

morządowy w likwidacji nada kilka stypen- 
djów z Fundacji śp. dra Antoniego Lachowi­
cza dla kształcącej się młodzieży z rodziny 
Lachowiczów, pochodzącej w prostej linji od 
braci śp. Fundatora. Podania wnosić należy w 
terminie do 6 czerwca br. do protokołu T ym ­
czasowego W ydziału Samorządowego pl. 
Smolki L. 3 I. p. — Szczegółowe ogłoszenie 
konkursu zamieszczone jest na tablicy ogło­
szeń w Gmachu Tym cz. W ydziału Sam orzą­
dowego pl. Smolki L. 3.

Lwów, 15 maja 1929. 4 T4*

S P A D K I .
A. 79/28/19. Mendel Kranzer szklarz w 

Dukli zmarł dnia 26 stycznia 1891 nie pozosta­
wiając ostatecznego rozporządzenia. Sądowi



5ti. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 maja 1929. Nr. 117

nie wiadomo — czy pozostali dziedzice. Usta­
nawia się zatem Józefa Reicha z D ukli kura­
torem spadku. K to zamierza zgłosić roszcze­
nia do spadku — winien o tem donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku — licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku G dy prawa do spadku wykazane nie 
zostaną — spadek przypadnie Skarbowi Pań­
stwa. 4046

Sąd grodzki, Oddział I.
Dukla, 28 lutego 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 25/28. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 

między dłużnikiem Hermanem Streiflerem wła 
ścicielem realności w Bohorodczanach a jego 
wierzycielami przy audjencji dnia 5 marca 
1929 ugodę zatwierdza się. 4091

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 kwietnia 1929.

Sa 20/29. Edykt. O twarto postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika W olfa Edel- 
steina, kupca w Korolówce. Kom isarz ugo­
dowy P. Naczelnik Sądu grodzkiego W ojtuń 
w  Borszczowie. Zarządca ugodowy P. Jakób 
Brettschneider, kupiec w Korolówce. Audjen- 
cja do zawarcia ugody dłużnika z wierzyciela­
mi jego dnia 18 czerwca 1929 o godzinie 10  
przedpołudniem w Sądzie grodzkim w Bor­
szczowie. W  tym  Sądzie należy zgłosić roszcze­
nia wierzycieli także gdyby co do nich snór 
zawisł do dnia 15 maja 1929. 4 1 1 !

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, 22 kwietnia 1929.

Sa 4/29/14. Postępowanie ugodowe do 
majątku Chaji Mindli Roth , kupcowej w Li­
sku zastanawia się (cofnięcie wniosku). 4 120 

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, dnia 16  marca 1929.

Sa. 18/29/6. Edykt. ugodowy. O twarto po­
stępowanie ugodowe do majątku Józefa Szpon- 
dera, krawca w Rym anowie. Komisarzem ugo­
dowym  s. S. o. Wojciecha Sottowskiego. Za­
rządcą ugodowym  Dawida Klausmanna w 
Rym anowie. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
b iuro N r . 12  dnia 4 czerwca 1929 godz. 9 
przedpoł. .*121

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Sanok, dnia 8 maja 1929.

Sa 21/29/14. Posteoowanie ugodowe M oj­
żesza Klotza i Lazara Bochnera, kupców w 
Pilźnie zastanowiono z powodu cofnięcia 
jm iosku ugodowego. 4 126
-■ ’ v Sąd okręgowy, W ydział IV .

Tarnów , 30 marca 1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 440/28/4. Józef Reczuch urodzony 

1899 Sokolniki, jako żołnierz polski zaginął w 
19 18  roku. Celem uznania za zmarłego w zy­
wa się, aby do roku udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 4038

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 25 października 1928.

T . 97/26/6. Piotr Kakuła syn Grzegorza, 
urodzony 9 kwietnia 1894 zamieszkały w De- 
mence leśnej jako żołnierz 36 p. p. miał zgi­
nąć na froncie rosyjskim 19 15  Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze­
czenie. 4°33

Sąd okręgowy.
Stryj, 23 listopada 1926.

T . 597/28/4. Szym on Tym czuk, urodzo­
ny 12  maja 1 S 8 3 w Ulwówku, jako żołnierz 
ruski I. korpusu 4 sotni chory na tyfus w r. 
1920 w szpitalu" w W innicy zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 4°39

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, 2 stycznia 1929.

T . 329/28. Michał Pawluk s. Andrzeja, 
urodzony 30 września w Kolankach powiat 
H orodcnka, uczestnik wojny światowej od
19 15  roku nie daje znaku życia. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 4018

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T. 197/28. Michał Czepycha syn Grzego­
rza urodzony 4 września 1897 w Kobakach, 
powiat Kosów, żołnierz wojny światowej od
19 16  r. nie daje znaku życia. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4008

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 201/28. Wasyl Andrusyk s. Joachima, 
urodzony 22 kwietnia 1S78 w Zabłotowie 
pow. Śniatyn, jako żołnierz austr. dostał się 
do niewoli włoskiej i <jd roku 19 17  zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się o u- 
dzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 19 grudnia 1928. 4009

T . 168/28/3. Michał Celuch, z Nadyb, 
żołnierz au itrjacki, zginął w r. 19 17  na froncie 
włoskim. W zywa si" aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym a po 6 
miesiącach wyda się orzeczenie. 3994

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 7 grudnia 1928.

T . 100/24. Ołeksa Pańczak, syn Wasyla, 
urodzony 24 marca 1884 w Chlebiczynie leś­
nym powiat Kołom yja jako jeniec austrjacki 
zemrzeć miał 19 18  roku w szpitalu we W ło­
szech. Zarządzając powyższe postępowanie o- 
głasza się wezwanie aby udzielono wiadomości 
tut. Sądowi albo adw. dr. Kossakowi w K oło­
myi. 4007

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 16  października 1924.

T . T . 205/28. Iwan Pawluk syn Gabrjcla, 
ur. 2 sierpnia 1886 w Kutach starych, żoł­
nierz wojny światowej, od 19 16  r. nie daje 
znaku życia. Celem uznania go za zmarłego 
w zywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4010

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 259/28. Iwan Maruszczak s. W asyla u- 
rodz. 2 października 1890 w Harasymowie od­
szedł w r. 19 13  do czynnej służby wojskowej 
austriackiej i od tego czasu przepadł bez wie­
ści. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 grudnia 1928. 4 0 11

T . 277/28. N ykoła Cebrij s. Iwana uro­
dzony 9 czerwca 1S80 w Strzylczu pow. H o- 
rodenka, jako żołnierz austr. od roku 19 17  na 
froncie włoskim zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
-wiadomości tut. Sądowi. 4012

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 2 stycznia 1929.

T . 297/28. W asyl Oszczypko syn Andrija 
urodzony 9 lutego 1883 w Horodence, żoł­
nierz wojny światowej od 19 15  roku nie daje 
znaku życia. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4013

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 298. Iwan M oroz syn Stefana, urodzo­
ny 20 maja 1881 w Czerniatynie powiat H o­
rodcnka, żołnierz wojny światowej, od 1 9 1 4  
roku nie daje znaku życia. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4OI4

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1928.

T . 316/28. Michał Pawłyczko s. Iwana, 
ur. 21 lutego 1893 w Stopczatowie, pow. Pe- 
czeniżyn, uczestnik wojny światowej, dostał 

■ się do niewoli rosyjskiej i od 19 18  r. nie daje 
znaku życia. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4015

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 317/28. H ryć Łazaruk, syn Michała, 
urodzony 18 stycznia 1869 w Ułaszkowcach, 
powiat Horodenka, ostatnio w Dąbkach za­
mieszkały uczestnik wojny światowej od 19 15  
roku nie daje znaku życia. Cełem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie wiadomoś­
ci o nim tut. Sądowi. 40x6

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 323/28. Michał Żurakowski, syn Iwana 
urodzony 18 stycznia 1873 w Hańkowcach, 
powiat Śniatyn, uczestnik wojny światowej 
od 1914  roku nic daje znaku życia. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 4017

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 348/28. Piotr P.rokopiuk, syn Jurka, 
urodzony 1 czerwca 1899 w Jasieniowie gór­
nym, powiat Kosów, uczestnik w ojny świa­
towej od 19 18  r. nie daje znaku życia. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzie­
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 4019 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 358/28. Maksym Rawlin, syn "Wasyla, 
ur. 25 sierpnia 1868 w Nieżniskach powiat 
Horodenka, uczestnik w ojny światowej od 
19 16  roku nie daje znaku życia. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 4020

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 373/28. Grzegorz H ryńczuk syn Jakó- 
ba, ur. 22 sierpnia 1880 w Drahasymowie, 
powiat Śniatyn, zabrany przez wojska austr- 
jackie w roku 19 14  na podwodę i od tego 
czasu nie dał o sobie znaku życia. Celem u- 
znania go za zmarłego w zywa się o udziele­
nie wiadomości o nim tut. Sądowi. 4021 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 409/28. Fedor Skrypnyk, syn Iwana, 
urodzony 19 lutego 1896 w Podwysokiej pow. 
Śniatyn, uczestnik wojny światowej od 19 15  r. 
nie dał znaku życia. Celen; uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim w ia­
domości tut. Sądowi. 4022

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 414/28. Iwan M yroniuk s. Teodora, u- 
rodzony 20 marca 1864 w Krasnoili powiat 
Kosów w roku 19x6 wcielony do taboru wojsk 
austrjackich, od tego czasu brak o nim w ia­
domości. Celem uznania go za zmarłego, w zy­

wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. Są­
dowi. 4023

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1029.

T . 418/28. Iwan Iwańczuk, syn Grzego­
rza urodzony 1 1  listopada 1898 w Rudnikach 
pow. Śniatyn, uczestnik wojny światowej od 
roku 19 18  nie daje znaku życia. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udziele­
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. 4024

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 11)29.

T . 421/28. Michał Budź, syn Tym otyu- 
sza ur. 31 sierpnia 1S95 w Kutach astrych, pow. 
Kosów, uczestnik wojny światowej, miał zgi­
nąć w walce pod Przemyślem od 19 15  roku 
nie dał znaku życia. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia­
domości tut. Sądowi. " 4025

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 429/28. D m ytro Madryga syn Piotra, 
urodzony 27 października 1S78 w Raszkowie 
powiat Horodenka, uczestnik w ojny świato­
wej od 19 14  roku nie dal znaku życia. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o .dziele­
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. 4026

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 430/28. H rycko Dupej, syn Pio-.n, n- 
rodzony 21 marca 1892 w Kobakach, powiat 
Kosów w czasie walk polsko-ukrai 1 -kich 
wzięty został do wojska ukraińskiego 1 od te­
go czasu nie dał znaku życia. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4 °27

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 27 lutego 1929.

T . 95/28/4. Jan Pińczuk, ze Starej Wsi. 
powiat Stary Sambor, żołnierz austrjacki, padł 
pod Liskiem w r. 19 16 . W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym. Sąd na po­
nowną prośbę po dniu 1 listopada 1929 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 3995

Sąd okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 25 października 1928.

T . 175/27. Jan Stecyk, syn Teodora, uro- 
dozny w Olszanicy 1878, żołnierz, od 19 18 
nie daje wiadomości. W zywa się, by' do pó! 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym.! Sądowi lub kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego Drow i Goldfarbowi, ad­
wokatowi w Przemyślu. 4079

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 19 sierpnia 1927.

T . 51/27. Onufry- M yszohryb, urodzony, 
w Jarosławiu 1885, żołnierz, od 19 15  nie daje 
wiadomości. W zywa się, by do pói roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Grossmanowi, 
adwokatowi w Przemyślu. Ą ° 7$

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 12  kwietnia 1927.

T . 477/2S. Edykt. Władysław Bednarz, 
syn Michała" i Marji, urodzony 13 lipca 1S76 
w Białem, jako żołnierz austr. miał umrzeć 
w czasie oblężenia Przemyśla w szpitalu w r. 
19 14  i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. Wdraża się postenowanie celem uznania 
go za zmarłego a zawarte z Teklą Kurek mał­
żeństwo za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu u- 
dzielono Sądowi lub adwokatowi Dr. Chrza­
nowskiemu w Brzeżanach wiadomości o za­
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie. 4073

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 4 kwietnia 1929.

T . 356/28. Edykt. D m vtro Lubiński, syn 
Teodora i Barbary, urodzony 6 listopada 1879 
w Taurowie, powołany do 38 p. strzelców, 
skąd pisywał do 1 9 1 S i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby do roku od ogłoszenia edyktu 
udzielono wiadomości o zaginionym. 4072 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 10  kwietnia 1929.

T. 260/28. Edykt. Piotr M ruczok, syn 
C yryla i Anny, urodzony 9 lutego 1895 w 
Kurzanach i tamże zamieszkały, dostał się 
w  1918 do niewoli francuskiej i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edvktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym a 
jego się wzywa, by dał znać o sobie. 4071 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 27 lipca 1928.

D  77/29/p Anna Sałyk zam. Budnik u- 
rodzona 25 kwietnia 1S91 w Skalacie wyjecha­
ła w roku 19 17  z żołnierzem rosyjskim do 
Rosji i od tego czasu nie daje o sobie znaku 
życia. Na prośbę męża jej Leona wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłą i w zy­
wa się, ażeby do 1 roku uwiadomiono Sąd 
lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego 
adw. dra Jampolera w Tarnopolu o zaginio- 
nej.  ̂ 4055

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, 16 maja 1929.

T . 10/29. Mikołaj Goran, syn Jana, uro­
dzony 31 maja 1874, żołnierz austrjacki zagi­
nął 19 15 . Wiadomości o nim udzielić należy 
adw, drowi SternhcłloT/i w Stryju lub tutej­
szemu Sądowi, który no sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie. 4053-

Sąd okresowo-. W ydział IV.
S try j,. 9 kwietnia 1929.

T . IV . 18/28. Wojciech Cygan, urodzony 
dnia 28 kwietnia 1S90 w Żdziarcu powiat 
Mielec, syn Stanisława i H enryki, jako żoł­
nierz byłej armji austrjackiej w czasie wojny 
światowej zginął bez wieści. W zywa się każ­
dego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub ku­
ratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego adwo­
katowi D rowi Bronisławmwi Gałeckiemu w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym. W ojcie­
cha Cygana wzywa się, aby tutejszy Sąd uwia­
domił o swem żą'ciu do dnia 15 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów , 15 sierpnia 1928. 4 0 9 5

T . 52/29. Simeon Czajkowski, syn M i­
chała, urodzony w Jażowie nowym 1885, żoł­
nierz, od 19 14  nie daje znaku życia. W zywa 
się, by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kurato­
rowi Drowi Mantlowi, adwokatowi w Prze­
myślu. 4082

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 kwietnia 1929.

T . 3 7 / 2 9 . Michał Szweć, syn Izydora (Teo­
dora), urodzony w Mołoszkowicach 1892, 
żołnierz, w locie 19 15  utonął w rzece za Prze­
myślem. W zywa się, by do trzech miesięcy 
od ogłoszenia udzielono -wiadomości o zaginio­
nym Sądowi lub kuratorowi D rowi Busbau- 
mowi. adwokatowi w Przemyślu. 408 r

Sąd okresow y.
Przemyśl, 17  kwietnia 1929.

T . 135/28. Stefan M aryjko, syn Andrzeja, 
urodzony w Gnojnicach 1884, zamieszkały w  
M łynach, powołany do świadczeń wojennych 
od 1 914 nie daje znaku życia. W zywa się, by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado­
mości o zaginionym Sadowi lub kuratorowi 
Drowi Goldfarbowi, adwokatowi w Prze­
myślu. 4080

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 sierpnia 1928.

T . 11/29 . Edykt. Tytus Atamańczuk, syn 
Szymona i Pelagji urodzony 12 kwietnia 
18S0 w Kozarze, wyruszył w 1918 jako żoł­
nierz 55 p. p. na front włoski i od tego cza­
su niema o nim wiadomości. Wdraża się po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego a 
zawarte przezeń z Marją Iwanyszyn małżeń­
stwo za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby do jednego roku od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi lub adwokatowi 
drowi Chrzanowskiemu w Brzeżanach, któ­
rego ustanawia się obrońcą węzła małżeńskie­
go wiadomości o zaginionym a jego się w z y - ' 
wa, aby dał znać o sonie. 3819

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 marca 1929.

T. 921/28/4. Edykt. Ju rko  Martyniec, u- 
rodzony 25 sierpnia 1880 zamieszkały w Boho- 
rodyczynie, żołnierz zmarł 6 kwietnia 19 16  
w niewoli rosyjskiej w Petropawłowsku. W dra­
żając postępowanie celem udowodnienia jego 
śmierci wzywa się uwiadomić Sąd albo kura­
tora Ilka Zubyka w Bohorodczanach o zagi­
nionym do 3 miesięcy poczem Sąd rozstrzy­
gnie na ponowny wniosek. 3867

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 6 grudnia 192S.

T . 306/28/4. Edykt. Iwan H rcczm iuk 
s. D m ytra, urodzony 6 listopada 1887 zamiesz­
kały w Zabcreżu, żołnierz, miał umrzeć w 
niewoli włoskiej w roku 19 18 . W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się uwiadomić Sąd albo kuratora M i­
chała Am broziuka w Zabcreżu o zaginionym 
do 6 miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie na 
ponowny wniosek.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 26 kwietnia 1928.

Urząd W ojewódzki lwowski —
W ydział Ogólny.

L. Org. 2253/29.
We Lwowie, dnia 18. maja 1929 r-

K O N K U R S.
Urząd W ojewódzki lwowski rozpisuje 

konkurs na posadę komisarza ochrony lasów 
w V III ewentualnie w V II st. sł.

Podania należy wnosić do Urzędu W oje­
wódzkiego we Lwowie najpóźniej do końca 
czerwca 1929 r. Do podania należy dołączyć: 
metrykę urodzenia, poświadczenie obywatel­
stwa polskiego, dowód ukończenia wyższych 
studjów leśnych, dokument wojskowy, wła­
snoręcznie napisany życiorys oraz dowód od­
bycia dłuższej praktyki zawodowej w admini­
stracji lasowej, względnie przy urządzeniu la­
sów lub w państwowej służbie ochrony lasów.

Kandydaci pozostający w służbie państwo­
wej, winni wnosić podania w drodze służbo­
wej.

Za W ojewodę:
(Reiss)

wz. Naczelnika "Wydziału.

SA M O CH Ó D  ciężarowy okazyjnie do sprze­
dania „P ilot“ , Lw ów  Batorego 4. 233^

C e n a  o g ł o s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) A5 gfr.j za t wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanerr 
1 nekrologii 40 g r .J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski Ua stronicach tekstowych 6© g ? . ;  p > k ro n ice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gt. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr, ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł , ,  tekstowa 6 0 0  z ł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 890 z ł.

Ogłośzenia ta b e la r y c z n e  c y fr o w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia PoIska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. N a leżytość pocztowa opłacona ryczałtem


